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Armia Lenina-St • a ina 
straży pokoju stoi Ila 

• 'volności I narodów-
Przemówienie wiceministra Obrony Narodowej tow. gen. Edwarda Ochaba na 

Radzieckiej 

uroczystej 

akademii dla uczczenia 32 rocznicy powstania Armii 
" ' mroźne groźne dni lutowe patrzeniu l kadrze, oddziały Armil 

rn1s roku, w bojach z niemieckim Czerwonej potrafiły skutecznie sta 
i11>perializmem, rorlziła się sławna wit; czoła świetnie uzbrojonym, dos 
Czerwona Armia, nowa Armia, ja- konale zaopatrzonym 1 dowodzo· 
!tie.i dotychczas nie znały dzieje, n:rm przez doświadczonych genera· 
armia wyzwc>lonych robotników i łów armiom imperialistycznym. 
chłop1iw, armia rewolucji proleta· Rzeczywistoś6 przyniosła imperia 
riackil'j. · listom gorzkie rozczarowanie. 

Now3, nieznana w dziejach armia Kierowana przez najlepszych lu-
robotniczo - chłopska, wykuwała dzi WKP (b), związana nierozerwal 
i;we formy organizacyjne i nowe za ną więzią klasową z m ilionowymi 
sady strategii i taktyki w ogniu wal masumi robotniczo - chłopskimi, O· 

l>i z zewn trzuą imperialistyczną In żywiona duchem rewolucji proleta
tcrwencją i wewnętrzną kontrrewo rlackiej, Armia Czerwona rozgromi· 
lucją, w warunkach niesłychanej la i11terwentów 1 ich białogwardyj 
rniny, głodu i rozprzężenia, będą- sldch lokal, obronila władzę radziec 
cych nast~po;hVem zbrodniczej woj- ką. zapewniła narodowi radzlec1ue 
11y imperialistycznej i zbrodniczej mu możność twórC7!eJ, pokojowej 
interwencji kontrrewolucyjnej, orca pracy w ciągu dwu dziesięcioleci. 

nizowan<'.l przez Wilhelmów l Lu· W okresie tym naród radziecki 
de ndorfów, Churc·hillów 1 Uoyd - niem1tanoie pamiętał o wskazania.eh 
Georgów, Wilsonów i Pershingów, Wielkle10 Lenina o konieczności 
Foincare i Pil~udskich. wi;zeehstronneiro wzmacniania Czer 

Nikt spośród tych hersztów lmpe woneJ Armii l floty. Rząd radziecki 
rlalistycznych nie wierzył, aby 1ła· 1 zabezpieczył rozbudowę potężnej ba 
bo uzbrojone, świeżo atormowane, ry przemysłu obronnego, 't:OCl'aDłzo· 
ock7.uwaJa.ce dotkliwe braki w zao- wał sieć szkół wojskowych l udos· 
•••••••••••••••••• „ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ..•.••..•.....•......•.....•.. „ 

Rozkaz Ministra Sił Zbrojnych ZSRR 
MOSKWA (PAP). Minister Sił I sów w pn.cy nad dal9%YM iloskona

Zbrojnych ZSRR Marszałek Wasi- leniem wiedzy wojskowej l polityc-i 
lewski, ogłosił następujący rozkaz nego przygotowania. 
dzil'nnY.: J>la upa:miętnienła teJ wlelkJcj ro 

Towarzysze żołnierze. marynarze cznlry rozkasuJę: 
i podoficProwie! Towarzysze oflce- W dniu 23 luteco oddu 20 artyle-
rowie, generało,\.-ie l a.dmirałowie? ryjsklch salw hoooro-wych w '.;tl>licy 

Siły 'Zbrojne Związku Radzieekif)- nas~ej ojczyzny - Moskwie, - w 
to obcho<l7ą dziś 32 rocznicę Armii stoltc~ch Republi~ Zwłązko"'-ycb, 
Radzieckiej i radzieeklej marynarki Ja!c rownie-t w Kalmingradzle, Lwo-
wojcnnej wie, Chabarowsku, Wladywoste>ku i 

· · w bohaterskich miastach Leningra-
Slworzone Prz.ez .Partie Komu'!!- dzic Stalingradzie, Sewastopo-lu i 

styczną. óraz jeJ w1elkkh \Voclzow Od ',51 · 
L<'nina I Stalina Armia I_ta~zlcrka i ;~c~· żyją Radzl~kle Siły Zbroj
marynarka. wo.lenna do~:1oał~ w ~u nel NieeJi żyje nana poteżu Ojmy
ro\\:~ch . boJach o wo_lnos_c .1 i:iiepod!e zna! Niech żyje nasta okryta chwałą 
r.~osc .oJrzyzny . ra?z1eclo~.1, ze. s!oJą Partia B1>Iszewleka! Niech żyje- in
wierme na strazy mteresow pans .wo splrator 1 orgaoootor zwYcłt:!!tw na· 
w~·ch· .z:5RR. . . . rodu radzieckiego i jego sił zbroj-

. '~~mu 32 r~~nicy. Arm!I Radiaec nych, nasz wielki Wódz I Nauczyciel 
~UCJ 1 _ma '.Y"ll;rk1 woJ.enneJ składam _ Towarzysz Stalin! 
z,,•rzema. zołn1erzom 1 marynarzom. , 
podofir<'rom. oficerom, generałom i :Minister Sił Zbrojnych ZSRR 
admirałom. życzę wszystkifn dowód :Marszałek Związku Rad,,;ieckiego 
com I szeregowym nowych 'lukce- (-) WASILEWSKI . 

konalił system szkolenia kadr i re
zerw, nie szcz~dził wysiłków i ofiar, 
aby systematycznie podnosić techni 
kę l zaopatrzenie Armil Radziec
kiej, roztoczył nad tą Armią opiekę 
JlOlityczną, kierował najlepszych pa 
h'iotów radzieckich do aparatu po
litycznego i szkoleniowego armil, 
która. otoczona mllością narodu i 
codzienną troską partii i rządu wy. 
rosła na największ'\ potęgę wojsko 
wą, na najlepszą armię świata. 

Źródła siły 
Armii Radzieckiej 

Dalekowzroczna poli tyka WKP(b) 
pozwoliła należycie wykorzy3tać or 
kres międzywojenny i przygotować 
C:i:erwonll Armię i flotę <lo s tawienia 
czoła burzy, ,którą miał wkrótce l'oz 
pętać faszyzm hitlerowski. 
Wspaniały rozwój Ar mii Ra..:: iec

kiej ,.,, okresie pokojowego budown•c
twa socjalistycznego, podobnie, jak 
jej wcześniejsze zwycięstwa w okr'! 
s ie wojny domowej i intenn.ncji, 
związane są nier ozer walnie z imie
niem Wielkiego W odza i organizato 
r a tej Artn'' gen ialneg o Strahga 
Re wolucji, Towarzysza Stalina. 

W 19~8 r. w mowie po~więconej 
l O·leciu Czerwonej Ar mii dał Stalin 
klasyczną analizę klasowego cb„r ai,: 
teru i źródeł siły ar mii r adzieckiej. 

W mowie tej powiedział Towi. 
rzvsz Stalin m. in. : 

• „Siła naszej Czerwone} Armii 
polega na tym, że jes t o-na wycho 

wy,vana od pier wszych dni swych 
narodzin w duchu intern11cjona· 
lizmu, w duchu szacunku dla na
rodów innych krajó,v, w duchu 
miłości i szacunku wobec robotni· 
ków wszystkich krajów, w duchu 
zachowania i umocnienia pokoj'l 
między krajami. I właśnie d.bte
go że nasza armia jest wycho· 
wywana w duchu intl'rnacjonaJiz. 
mu, w duchu jedności intere ~w 
r<>botników wszystkich krajów, 
właśnie dlat ego na gza _\ rmia sta
nowi Armię robotników wszp1t 
kich krajów. 

klej do zwycięskiej kontrofensywy, 
witanej z entuzjazmem przez masy 
ludowe, prze:& masy ludowe od New· 
Yorku do Szanghaju, od Londynu do 
Kalkuty. 

A le zaiste trudno powiedzieć, aby 
bankierzy z Nowego Jorku 1 planta· 
torzy kolonialni z Londynu podzielali 
uczucie mas amerykańskich i angiel· 
skich, a by cieszyli się z faktu , że Ar· 
mia Radziecka w ogniu największej 
w dziejach wojny nie słabła, lecz po· 
tężnlala, z narastająca, slla, zadaj~ 
faszyzmowi cios za ciosem, w zwycię 
sklch bojach przekraczając Dniepr, 
Wisłę i Odrę, 'tdobywając Berlin, do· 
clerając od Wołgi do Łaby. 

7.:tdna z frakcji z obozu lmpertall· 
stycznego nie potrafiła należycie o· 
cenić sił ZSRR. nie potrafiła przewl· 
dz!eć rozwoju wypadków. Polęt.ny hu 
ragan wojny, który zdmuchną.I papie
rowe figurki r6żnych Becków l Blu· 
mów, który zerwał zręc:i:nie wymalo
wane maski 1 mpnachljsklch pseudo
socjalłslów ł pseudodemokratów, kt6 
ry obalił 1atrap6w faszystowskich 1 
odsłonił cąły bez!lens goebbel.sow· 
sJ:sich bredni o tysiącletnim panowa
a h1 RUR}'. t n-. :im huraąa?) iJil~ 
jowy, który obnażył całą krwłożer· 
czość, zgniliznę, ohydę l rakłamanie 
~wiata kapltalis!ycznego, równocze
śnie wykazał niezmożoną moc dzieła 
l.enina - Stalina, granltow;\ potęgę 
mocarstwa socjallstycznego, bohater
stwo. wielkość i zwycięską siłę Armii 
Ra dzieckiej, Armil, która rozstrzyg· 
nęła a losach gigantycznej wojny. 

Geniusz nauki 
wojennej Stalina 

Masy ludowe z radością l dumą 
widzą, jak słuszna I d alekowzroczna 
była stalinowska pollty ka WKP(b), 
polityka narodu radzieckiego, który 
w okresie ml «:dzywojenny m nie szczę 
dz il ofiar i wysiłków, aby zabezpie· 
czyć rozwój przemyshl ciężkiego i o· 
bronnego, aby wszechstronnie umoc
nić i po leninowsku wychować armię 
i flotę radziecką, niezawodną straż 
wolności 1 honoru ojczyzny socjali
si ycznej. 

Masy ludowe z dumą 1 radością 
stWlerd:i:ają fakt, że rad:z:lecka nauka 
wojenna, nauka Stalina bezapelacyj· 
nie góruje nad pseudonauką Imperia· 
Jistycznych generałów I strategów, 

(Dokończenie na str. Z-ej) 

Słowa wdzięczności i mi ości 
dla Genialnego Wodza 

Depeszo uczestników uroczystej Akademii w Warszawie 

Generalissimus Józef Stalin 
Moskwa 

Kreml 
Zebrani w Warnawie na uro· 

czystej akademii ku czci 32 rocz· 

nicy powstania bohatenkiej Ar

mii Radzieckiej, przesyłają Ci i dD 
wodzonym pnez Ciebie niezwycię 

żonym siło: 1 zbrojnym Zu-iązktt 

Radzieckiego najgo-rętsze p<ndro· 

wienia. 

Z głębi serca życzymy sławnej 

Armii Radzieckiej d~lszego roz· 

woju jej potęgi. Armia Radziec· 

ka stanowi dzisiaj nieprzebytą za 

porę dla imperialistycznych agre 

aorów i pretendentów do panowa· 

nia nad światem. 
32 lata istnienia Armii Radziec 

kiej to dzieje niebywałego maso· 

wego bohaterstwa, o-fiamości i po 
święcenia. Pod Twoim pnewo· 

dem, pod ideowym kierownic· 

twem sławnej Partti Bolszewie· 

ldej siły zbrojne Związku Radziec 

kiego przeszły zwycięski szlak bo· 

jowy od rozgromienia interwen· 

tów w latach wojny domowej do 

wiekopomnego zwycięstwa nad nie 

mieckim faszyzmem. 

Siły zbrojne Związku Rad~ec· 
kiego przyniosły wolność ujarz· 

mionym pn.ez hitleryzm narodom 

Europy. Zwycięstwa Armii Ra· 
dzleckiej umożliwiły powstanie w 
Polsce władzy Judo\l'ej, załotenie 

podwalin socjalizmu. 

Naród polski na zawsze zri.-:ho· 
wa miłość i wdzięczność dla Ar· 
mii Radzieckiej. Przyjaźń z na· 
rQiJ.ami Związku Radzieckiego, bra 
terstwo broni Wojska Polskiego • 

Siłami Zbro-jnymi Kraju Rad 

trwać i umacniać się będzie po 
wieczne czasy. 

A~la Radziecka jest nadzieją 
wszystkich pokój miłujących naro 

dów. Narody wiedzą, że na stra· 

ży ich pokÓju l bez~icczeństwa. 
na straży wolności i postępu stoł 
niezwyciężona Armia R ad ziecka, 

Armia Lenina i Stalina. 

Niech żyje i krzepnie niezłomna 
przyjaźń narodu polskiego z na· 
rodami Związku Radzieckie go! 

Niech żyje Armia Radziecka, Ar 
mia Wolno-§cl, Poko-ju i Postępul 
Niech żyje Generalissimus Stalin, 

duma i radość całej postępowej 

ludzkości! 

Wojsko Polskie pozdrawia 
bohaterską Armię Radziecką 
w 32 roczt icę jej powstania 

List Marszałka Polski K. Rokossowskiego 
do Marszałka ZSRR A. M. Wasilewskiego 

A że ta okollC"Lność stanowi 
tródło siły l potęgi naszej Armii, 
o tym przekona się kiedyś bur
żuazja. wszystkich krajów, jeśli 
zdecyduje się napaść na nasz 
kraj, ponieważ zobaczy wówczas, 
że nasza Czerwona Armia. wy· 
chowana w duchu lntemacjonall
zmu, posiada niezliczoną, llość 
przyjaciół i sojuszników we 
wszystkich cz«:śclach świata, od 
Szanghaju do Nowego Jorku, od 
Londynu do Kalkuty", 

O głębokiej prawdzie tych słów 
przekonała się burżuazja w histo
rycznych dniach drugiej wojny świa· 

Uroczysta akademia w Warszawie 
w 32 rocznicę utworzenia Armii Radzieckiej 

\V 32 rocznicę powstania Armii Ra 
dzierkicj - Minister Ob rony Naro· 
clowcj Morszdłck Polski K. Rokos· 
sowski wnl.ał do \ linis lra Sił Zbroj· 
nych ZSRR Marszałka Związku Ra· 
cizieckiec10 J\ . ;-. r. \ \'asilewskicgo list 
l1 c~ci na~t~pującc i: 

\V rlnin :i2 rocznicy powstania Ar· 
mii Radz.icc'.dcj. pom.-alam sobie pr-ze 
sł<aĆ Panu, Panie Marszałku w im.ie· 
i •• u własnym i ra!ego \\"ojska Pol· 
sklcrio nn jsPrdcc1nie js:r.c -pozdrowie· 
nla i 7łożv0 najlepsze życzenia dla 
11 szystkich bohaterskich żołnierzy. Sil 
Zhrojnych ZSRR. 

Armia Radziecka pod wodzą Wiel
ldeąo Stni tega Generalissimusa Sta· 
lina, jako pn:odująca armia świata 
wyltazala w praktyce swoje wysokie, 
bo jowe, polityczne I moralne warto· 
śd w historycznych bitwach minionej 
wojny o wy7wolenie narodu radzlec· 
ldcgo i wielu narodów świata od fa· 
s1vstow-;k!ego najazdu. 

'aród i Wojsko Polskie zacho"lva 
na zawsze w pamięci, że tylko dzięki 
po t ędze i bohaters twu A rmii Radziec. 
l .i~ j zdruzgotane zostały siły wspól· 
nego wroga. - faszyzmu 1 hitleryzmu 
- i tylko Armii Radzieckie j 7a· 
wdzic:cza nasze Pań~two odzyskanie 
r rawd1iwej niepodleglośd oraz moi· 
llwość pokojowego rozwo]u we 
wszystkich dziedzinach popr?!ez ustróJ 

demokracji ludowej do socjalizmu. 
Dziś, bogaty dorobek. doświadcze 

nia, osir.gnięcia i tradycje bojowe na 
rod6w Związku Radzieckiego i Armii 
Rndzieck ie j są dla nas wzorem w na· 
sJ:ej codziennej pracy - w wychowa
niu. szkc>IE-niu i podwyższaniu siły 
i wa rtości bojowej naszego Lu dowe· 
(JO Wojska. 

Będziemy nleu!'tannie umacniać i 
poglt;hia~ braterstwo broni, łączące 
Wojsko Pol~kle z niezwyciężoną Ar
mi<\ Radzieck~. 

Nierozerwalny sojusz łączący na· 
rócl pol<>ki z narodami Związku Ra
dzieckiego, braterstwo broni Armii 
Radzieckiej I Wojska Polskiego, sce· 
mentowane wspólnie przelaną krwią 
w bojach, przyświeca nam stale i na· 
pelnia nas niezłomną wiarą l przeko· 
nanił'm, ze tylko na tej drodze po· 
siadamy gwarancję bezpieczeństwa , 
wolnośd naszej ojayzny l pokoju na 
całym świecie. 

Niech :iyje Armia Radziecka -
ostofa światowego pokoju l bezple· 
czeń~twa narodów! 

Niech żyje Wielki Nauczyciel I 
Wódz narodów Związku Radziecki!'· 
go - Generalissimus Stalin! 

Minister Obrony Narodowe j 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Manu.IN: Pol1Jr• 

towej. . 
faszyzm niemiecki, pijany łatwymi 

sukcesami osiągniętymi w wojnie z 
Polską, I'rancją czy Jugosławią, wy· 
obrażał sohie, :i:e pochód na ZSRR b c:
dzie kolE'jnym dapem efektownego 
„Bli tzk riequ". 

Armia, która rozstrzy
gnęła o losach 

gigantycznej wojny 
Ale nie' tylko faszyści 7. osi Berlin 

- Rzym - Tokio lic1yli mr n:chłą 
klęską Czerwonej Armii. kh imperia 
Jistyczni konkurenci w Londynie i 
New-Yorkn podzielali bzdurny po· 
glqd o nieuchronnej klęsce ZSRR, 
dotknięci byli tą samą ślepotą kla· 
sową, którą znaliśmy z okresu pierw· 
szego najazdu na młodą Republikę 
Sowiecką, tą. ślepotą, która umiera · 
jącej klasie burżuazyjnej nie pozwa
ła zobaczyć i zrozumieć rzeczy wisto· 
ścl. 

Gorzkie rozczarowanie spotkało nie 
tylko Hillerów i Mussolinich , a le 
również ich anglosask ich kopkuren· 
tów, którzy z największym zdumi~· 
niem pa trzyli na rosnący opór Armii 
Radzieckiej, a potem z coraz bardziej 
mie~zanym uczuciem rejes trowali po 
zornie niPpojęty, a jednak realny I u· 
nartv fakt nr:r.el.ścia Armil RadzieC• 

. ' 

WAR SZA WA (PAP). - Central
na Akademia dla uczczenia 32 rocz
nicy powstania Armii Radzieckiej, 
zorcanizowana przl'z Gl. Zarząd Po
lityczny W ojska Polskiego i Towarzy 
~two Przyjaźni Polsko-Radzieckie j. 
odbyła się w Teatrze Polskim w ' ,V!!r 
szawie w dniu 22 bm. 

Na akademię przybvł Prezyclenł; 
R.P. - Bol'.!<ław B'.ęrut. obecni byli 
również członkowie Hady Pail:;twa z 
i\farszalkiem Sejmu 'Władysławem 
Kowalski m i WiC'emayszalkan11 Ro
manem 7,arnbrowskim i Wi>.clawcm 
Barrikow;;kim, członkowie Rzą<lu RP. 
z prem ierem Juzefem Cyrankiewi· 
czem, p1·zNlstawiciele " Tojska P ol· 
skieg-o z :1.1arszal kiem Konstantym 
R okossowskim na czele oraz pr ze<'
stawiciele par tii politycznych, ZW'„ 
Zawodowych, organizacji społecz
nych i młodzieżowych. 

N a uroczy~tą akadem ii) przyby'! 
Ambasador ZSRR w W arszawie -
Wiktor Lebiediew oraz przedstawi
ciele dyplomatyczn i państw demo· 
kracji ludowych. 
Publiczność, która do ostatniego 

miejsca wypełniła salg teatru, entu· 
z:jastyÓl'nie witała przedstaw'cicli 
najwsższych władz l'olski Ludowri 
oraz pn:ed~tnv:icieli bratniezo Zwią~ 
ku Radzieckieio.. 

I 

W pr~ydium akademii zasiedli : 
Marsrialek Sejmu Władysław Kowal 
ski, wicemarsriałkowie : Roman Zam 
brow,;ki i Wacław B arcikowsiid, 
czlonclc Rady Państwa - Józef N:e 
rko, Minister Obrony Narodowej -
Marszałek Polski Konstanty Roko
s.sowski. minister Świątkowski, mi
nister Modzclews•ld, ·wiceministro
·wie, gen. gen. Edward Ochab i Sta
nisław Popławski, przedstawiciele 
partii poli tycmych, organ.iiz.acji spo
IC'c-znych i młodzieżowych, przodow 
nicy pracy. 

W prcri)'dium zasiedli również Am 
basador ZSRR w Wa·rsrzawie - Wi
ktor Lebiediew oraz attache wojsko 
wy - gen. Orłow. 

Po odegraniu hymnów: polskieg0 
i i·adzicckiego akademię z;agaił pn~ 
wodnittący Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radz!ecikiej min. Henryk 
Swiątkowski, witając serdecznie 
zgromad;o,onych. Minister $\1:iątkow 
ski uwypuklił w krótkim przem6-
wien1 u bohater skie diZieje i CClYTIY 
niezwyciężonej Armii Radzieckiej, 
Armii - stojącej na straży pokoju i 
postępu ludzkości. 

Referat n. t. „32 l a.ta Armii Ra
dzfockiej'' wygłosił Wicemin. Obro
ny Narodowej gen. EcLward Ochab. 

Przemówienie Wicemin. Ochaba 
pnr.ery wane było "'ięlokrotnie entu-

0jasłyomymi oklaskami i okrzykami 
na cześć Armii - Wyzwolicielki Lu 
dów, Armii Pokoju i jej Genialnego 
Wodria Generalissimusa Józefa Sta
lina, Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta, Pol.ski Ludowej, Marsz.alka 
Pols:d Rokossowskiego. 
Wśród długotrwałych gorących o 

wacji zebrami uchwa·lili wysla::iie do 
Generaliss·hnusa Józefa Stalina de~ 
pc::zy powitalnej. 
..................................• , 

Komunikaty 
Komitet Uczelniany FPOS przy 

Uł, zawiadamia, że w .czwa rtek, <'nia 
23 bm. o godz. 17 w a uli UL u l. 1 'a
rnlowic.za 68 odbędzie się wielld wiec 
z okazji Dnia 1\1 iędzyna rodowej So
l •darno~ci z .Młodzieżą K rajów Kolo 
nialnych. , 

Komite t Uczelniany wzywa stu
c1 ent ów UL do masowego udziału 'W'. 
wiecu. 

* Zawiada miamy, że w d niu 2:ł lute 
go b r. o godz. l 8 w lokalu Oś!'()dka 
Szkolenia P artyjnego przy ul. Trau 
gutta Nr 1 odbrdzie się kon~ultacj a. 
z kolejnego tematu d la grupy samo
kształceniowej Dzielnicy śródmieście 
Lewej. 

Ośrodek Szkolenia P art y jnego 
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Armia Lenin a Przed wyborami do Rady Najwyższei ZSRR -
stoi· na stra~y pokoi~ i wolności narodów 

Przemówienie Wiceministra Obrony Narodowei tow. gen. Edwarda Ochaba na 
akademii dla uczczenia 32 rocznicy powstania Armii Radzieckiej 

(Dolrońmienłe ze .tr. 1-eJ) 
kt6rey tak dotkliwie zawiedli rachu
by buriuazji 1 okazali się bezsilni za
równo po stronie hltlerowsklej wo· 
bee lawiny klęsk, jaka zwaliła się na 
armio faszystowskie, pod Moskwą, 
Stalingradem, Kurskiem, Mińskiem, 
-Budapesztem, Berlinem, Jak l po stro· 
nie anglosaskiej wobec zwycięstw lu 
du pracującego w sprzymierzonych 
ze Związkiem Radzieckim krajach -de 
mokracji ludowej - Polski, Czecho· 
słowacji, Węgier, Rumunii, Bułgarii, 
Albanii, Północne} Korei, a zwłasz
c ra ,vobec katastrofalnej dla lmperia
lłzmu klęski Czang Kat-szeka w Chi
nach. 

Masy ludowe z dumą I otuchą 
stwierdzają fakt, że Armia Radziecka, 
najpotężniejsza armia świata, zgodnie 
z wolą Stallna, zgodnie z wolą naro· 
du radzieckiego, zgodnie z wolą se
tek młlionów łudzi pracy w całym 
~wiecie, wiernie 1 nieugięcie, czujnie 
i pewnie stoi na straży pokoju świa
ta I wolności narodów. 

Armia Radziecka 1 naród radziecki, 
wespół z narndami krajów demokra.
t Jl ludowej i wszystkimi uczciwymi 
ludźmi wszystkich narodów, bronią 
pokoju przed zamachami impcrlali
i;fycznych podżegaczy wojennych. 
Rządy robotniczo-chłopskie walczą 

przeciw knowaniom wojennym, nie 
cllatego, aby, brakło im sił do poko-
11ania agresorów, aby dały się zastra
l'zyć bajeczkami o rozstrzyganiu WOJ· 
ny przy pomocy bomby atomowej 
c-z.v innej goebbelsowskiej „wunder
waff e". 

Masy Indowe głęboko rozumieją 
sens słów tow, Malenkowa, że nie 
my, lecz łmperlaliści winni bać się re 
zttltatów wojny, nie nam, nie ludowi 
pracującemu i ustrojowi socjalistycz
nemu, lecz imperialistom i całemu sy 
stemowi kapitalistycznemu przyniosła 
by zagładę trzecia wojna światowa. 

Armia Lenina-Stalina 
stoi na straży pokoju 
i wolności narodów 

uroczyste i 

n~ć .setc~ m~li<!nów S\~ych zwol~nni przy pomocy wyzwisk i histerycznej wych zdobyczy rpuk technlccmycb i 
ko~ 1 boJ~~1ko~v. o. sił~ orgamza- gestykulacji, chcieliby podważy.! poi- tych głęboldeb przesunięć w ukla
cyJną partu 1 zw~ązkow zawo~o1vych, sko-radzieckie braterstwo broni i pol- dzie sll klaoowycb, które fa.ktycznle 
a przede wszrstkim, o zorgantzowan.~ sko·radzieckq przyjaźi1. zmienia.ją oblicze świata I nie mogą 
potęgę bratmch panstw demokraC)1 I Sojusz polsko-radziecki zrodził się nie odbić się na założeniach strate
ludo~ej i socjalistycznej na ':zele r. i okrzepł w latach wolny, którą wy- gicznych, na perspektywach i no• 
potęznym mocarstwem socjabstycz- graliśmy przede wszystkim dzięki po- wych moźliwościa.ch, które musi u
nym. mocy i u boku ZSRR. względnić za.sługują.ca na to miano 

Armia tego mocarstwa socjalisty- , Sojusz ten pogłębiał się l umacniał nauka wojenna. 
cznego, bohaterska i zwycięska Ar- w latach pokoju, które znowu wyka· Studfowanie rĄdzieckieJ Jlteratu· 
!"ia Radziecka jest najw~żniejszym zaiy, :i:e pl'Zyja:i.ń radziecka jest dla ry wojskowej, radzieckiej twórczej 
mstrumentem obrony pokoJU. panstwa polskiego kardyna}J1.ym wa- myśli naukowej, bogatego f wciąż 

W . dni~ dorocznego święta Ar:::tii ' runkiem istnienia 1 pomyślnego roz- 1·osnąccgo dorobku Armil Radzicc
Radz1eck1ej zwracają się ka niej I woju ku socjalizmowi. kicj, ma ogromne maczenic przede 
oczy setek milionów ludzi ze wszyst· Nieocenione znaczenie dla nas ma wszystK1m dla naszych oficerów, ale 
kich stron świata, którzy w rolmtni- przyltład radzieckiej polityki umac- ma również ogromne znaczenie dla 
czo-chłopskiej Armii Radzieckiej i w niania obronności kraju w okresie po wszystkich robotnle2}'cb f chłopskich 
sprzymierzonych z nią armiach lu- kojowym, jak również doświadczenia działaczy polityc-mych. 
dowo-demokratycznych, widzą potęż· radzieckie w zakresie szkolenia re- Lepsze poznanie potęgi I nJeustan 
ną zaporę na drodze podbojów impe- zerw i wychowania. żołnierza. nego rozwoju Armil Ra-Ozieokiej po 
rialistycznych, widzą wiernlł straż Wojsko nasze uważnie studiuje i zwala lepiej zroo;umteć znaczenie Je 
pokoju i wolności narodów. nadal będzie wszechstronnie studio- dnego z głównych tródeł spokoju i 

wać, będzie w zastosowaniu do poi- wiary w swą J>rZYszłość, które ce• 
skich warunków wykorzystywać cbują na.ród radziecki, uważnie i spo 
wspaniały dorobek Armii Radzieckiej kojnie patrz~y na nieprzytomne pro 
na odcinku pracy polltycznej, prawa- wokacje amerykańskich lmnerlal!
dzonej pod kierownictwem WKP(b), stów, naród niezaęhwianie wif'rzący 
wychowu!ącej żołnierza na ofiarnego w skutecznl'.>Ść walki o pok6J, nie.za~ 
patriotę i świadomego bojownika 0 chwianie kroeząry pod ~yci~skim 
pokój i socjalizm. sztandarem l\brksa. Engelsa. Lenł-

Wspólnie przelana 
krew scementowała 
przyjaźń polsko

radzieckq na wieki 
Lud polski łączy się z tymi setka

mi milionów w manife,;tacji uczuć 
miło~ci i podziwu, szacunku i wdzięcz 
naści dla Armii Radzieckiej, .f_rmii 
pokoju. 

W<>jsko nasze, a zwłaszcza nasza na i Stalina ku najwyiszef formie 
karlra oficerska uwa.żnle ~tudiujl! ustrojowej. kn komunbmowi. 
1 nadal bęclzie wszechstronnie <>tudl<> W uro~zystym dniu święta Annli 
wać nieprzebrane bogactwo ramiec Radzieckiej, żołnierze i ot'icerowle 
kiej my~ll w&jskowej, radzieckiej Wojska Polskiego wraz z całym lu
stalinowskicj nauki w()jennej j na.u- 'lem pracująeym ślą oflcermn t żoł· 
kl o zwycięstwie. nłerzmn radzieckim naJserdecznleJ-

„Najwyższa Rada ZSRR - najwyższym organem 
- głosi plakat wyborczy, rozklejany na całym 

Radzieckie~o 

władzy radzieckiej" 
terytorium Związku 

Proces szpiegów USA w Bułgarii 
' SOFIA (PAP). - Dzienniki buł· formacji politycznych, go3podarczych 

garskie opublikowały akt oskarźe· i wojskowych. 
nia w sprawie obywateli bułgarskich: Akt oskarżenia charakteryzuje 
Michała Szipkowa, Ziwki Rindowej, działalność przedstawicieli dyploma
Stefana Kratunkowa, Mikołaja Canv tycznych Stanów Zjednoczonych w 
wa i Wasyla Malczewa, oskarżonych Bułgarii od zakończenia drugiej woj 
o .to, że w cha~ak~erze a~ent~w WY· ny św''.ltowej, stwierdzając, <iż prze 
w1ad11 amerykansk1ego, działaJąc pod k t -· ·i· · lst USA • 
bezpośrednim kierownictwem po:::!a • sz " .' 1 .om. po'le_ wa w _csro 
USA w Sofii Donalda Heatha clziP oek spBlrnw 1 szp1ego::.twa przeciwko 
lali wywiadowi amerykańskiemu in- Bułgarskiej Republice Ludowej, 

Uczony francuski profesor Wallon 
usuniety przez rząd Bidault 

obeimuie katedrą na Uniwersytecie Jagiellońskim 

Lud polski nigdy nie zapomni, że 
bohaterska Armia Radziecka nie tyl
ko wyzwoliła nas z jarzma hitlerow· 
skiego, ale uratowała samo istnienie 
polskiego narodu, który faszyści nie 
mieccy skazywali na zagładę w kre
matoriach i obozach koncentracyj. 
nych. 

Lud polski nigdy nie za.pomni o 
tych dziesiątkach i setkach tysięcy 
grobów bohaterskich żołnierzy i CJfi• 
cerów radzi~kich. grobów świadczą
cych o ogromie wysiłków i ofiar na.
rodu radzieckiego, o ogromie naszie.. 

Jak w polityce tak i w nauce wo sze pcw.drowlenia i najlePll7.e życze· 
jenuej marksizm nie Jest dogmatem, nia dalszego rozwoju i umocnienia 
lecz dr~owskazem w działa.niu, kaź tej wspaniałej Armii, która stanowi GENEWA (PAP). - Jak wiado
de osiągnięcie myśli naukowaj Jest chlubę i nadzieję całej postępowr.J mo, llJlla!llY ze swych pootępowych 
tylko etapem dla jej dalszego twór• ludzkości. przekonań wybitny uczony francu
czego r&ZWinięctia. Annia Radziecka Lud p<>l&ki łączy się d'liiś s ludem ski, prof. psyohodogii Co~ge de 
pod kierownictwem genialnego Sta- pra.cUjącym wszystkich kraJ6w w France w Pa.ryżu - Henr.i Wallon, 
lina l wlelk.U)h maruałków stalinow płyn~ym z głębi serca okl'Zyku: został ~ie.m minis.Q'a ośwla 
skieh nieustannie pnwu.fe nąd dal~ · Niedl żyje bohaterska Armia Ra• ły Yv-00 Delbosa usunięty z katedry 
szym 'Udoskonaleniem i mistrrow~ dziecka, annia pokoju ł wolnoi4cł na l przeniesiony w stan spoczynku. 
skUn opanowaniem s:z:tukl wo.ienn.ej, 'rodów, armia soę;falisty~Clb _,,_ Za~dtzeinde to, stanowiące irepre-

tów, młodzieży i całej demokratye1• 
nej opinii fra.ncusldcj. 

Zwlązelk zawodowy pedagogów ;i 
lic.i..ni ucz.end. francuscy postanowili 
oorganiwwać w dlniach 19 i 20 lu
tego akademile w Sorbonie, by wy
razić prof. Wa.Ilon swą solida.mość i 
ucuić jego długoletnią pracę nau• 
'kową.. Profesor Wallon, na prośbę 
delegata Uniswersytetu JagleUońskie 
go, prof. Tomaszewskiego, JCodzłł 
się przyjąć katedrę na Unłwus1t.e
cle Jagiellońskim. 

go długu wdzięczności. 
udoskOlialeińem i opanowaniem no-I ołtizc6w! lPję :rządu :froocuskliego wobec pro-
weJ tecbnlld, Pofłębieniem t rozwt:.. Niech tyje genialny W6clz Amali- fesora Wa.lllon za jego postępowe 
nięclem bo.gatego dilŚwiMlozenia ml· l narodu mdzlecktego - Genera.Usił pmeikonani.a poilityczne, wywolalo 
DiOllleJ wojny, r; u~lędnieałem no mus Stalin! wtelkfe Ob'llftlellie uczonych, studen 

, Tysiące robotników polsldcb służy 
ło w szeregach Czerwonej Gwardii i 
Czerwonej Armii, krwią RWO)ł za
świadczając wierność zasadom prole 

Armia Radziecka w braterskim tariackiego internacjonalizmu. 
sojuszu z armiami krajów demokra Wśród braci robotników, w szere
<~.ii ludowej stoi na stra:i:y pokoju, gach Czerwone} Gwardii walczył mło 
bo taka jest wola rządów ludowych, dy .tokau rszaw~I późWejszy 
woln milionów prostych ~udzi na sla~vny żołnierz i dowóJca. oo.ihter 
całvm !<wiecie. .walk o wolność ZSRR, Hiszpanii i 

:\"am niepotrzebna jest wolna, na . Polski nieodżałowanej pamięci gen. 

Niech ~ie i krzepnie braterstwo broni i idei 
Wotska p· lskiego i Armii ·Radzieckie) 

i-ze zw~·cięstwo może b:vć osfągnię-: Karol Swierc:zewski. 
tf! na drudze pokojowej, czas pracn W szeregach Czerwone} Armli wy
j!' dla zwyci{!stwa socjalizmu, przy rósł na sławnego w świecie całym do 
i;złość należy do ludu pracującego. wódc~. wiemy syn warszawskiej kla-

Rozkaz Min. Obrony Narodowej Marszałka Konstantego Rokossowskiego 
w 32 rocznicę utworzenia Armii Radzieckiei Setki milionów Judzi pracy na ca sy robotniczej, Marszałek Polski 

łym świecie świadome są tej wła- Konstanty Rokossowski. W dniu 32 rocznicy powsta- znów nad Bałtykiem, Odrą i NYSl\. ,szu do socjalizmu kroczy ponad 800 szy broni 
śnie prawdy i zdecydowanie prze- Odrodzone Wojsko Polskie złączo· nia Armii Radzieckiej minister Dzięki zwycięstwu Armii Radziec- milionów ludzi, wyzwolonych z jar.i: ROZKAZUJĘ: 
ci'wstawiają się wo.iennej awantu- ne jest nlt>rozenvalną więzią brater· Obrony Narodowej wydał rozkaz kir.i, mogla powstać w Polsce wła· ma kapitału. Wzmaga się z dnia na Wzorując się na armii radzieckiej 
n .e, którą imperialiści usiłują, na- stwa broni i ideologii z potężną Ar· treści następując{i'j: cl7a lu<łowa. Związlrnwi Radzieckie- dzień walka o pokój toczona przez stale podnosić poziom wyszkolenia 
rzucić ludzkości. Wiedzą o tym im- mią Radziecką. Generałowie, admirałowie, ofice mu, jr-;o siłom zbrojnym, wielkie- milionowe masy pracujące w kra- politycmego i bojowego polskich 
11«:>rialiści i dlatego swe zbrodnicze, Regularne oddziały Odrodzonego rowie, podoficerowie, żołnierzE' mu Stalinowi zawdzięczamy naszą iach kapitalistycznych. Machinacje sił zbrojnych. 
ludobójcze plany starają się przesło Wojska Polskiego tworryly się na go wojsk lądowych, lotnicy i mary- wolno3ć i s7.częścic budowania So- imperialistów i ich sługusów titow Nieustannie przyswajać sobie 
nić oszukańczą frazeologią kosmo- ścinnej radzieckiej ziemi. w oparciu trnt'ze! c.ialistye7nej Ojczyzny. skich i socjal - dcmokratyczny.::h wspaniałą stalinowską naukę walk\ 
pnlityczną. 0 braterską pomoc ze strony Rządu 32 lata mijają od chwili powsta- Ludowe Wojslw Polskie związane nie potrafią osłabić potężnego og61 i zwycięiania. 

Obiecują ludom rząd światowy, I Armii Radzit>cklej. nia Armii Radziel•kięj. Zrodzona jest z Armia- Radz!ecką nierozerwal noświatowego frontu pokoju, które- Studiować zwycięskie dzieje walk 
mający rzekomo przynieść zjedno- . ~d Armii tej o\rzy:aljlś";y 1ws~a- przez WiPlką Październikową Rewo nym braterstwem broni, scemento mu· przewodzi Związek Radziecki. Armii Radzieckiej i wspaniałe pr:z3'' 
czenie ludzkości, dobrobyt l zgodne ma e, nowoczesne uz ro en e, akie- lucję SocjalistyCZlll! w ogniu walk wanym wspólnie przelaną krwią, Romąca z dnia na dzień siła bojo- kłady męstwa, ofiarności, patrioty?. 
w~póiżycie narodów. W rzeczywts- go Wojsko Polskie nigdy przedtem z rodzimą kontrrewolucją i inter- opnrtym o głęboką więl ideologtcz- wa radzieckich sił zbrojnych i ar- mu i wysokiej świadomości ideowej 
tości kosmopolityczna zasłona kry- ule posiadało. „ , wentami imperialistycznymi, kierei nri i wspólny cel - OBRONĘ PO mii krajów demoltrao}i ludowej sta- jej bohaierów. 
ie zbrodnicze próby ujarzmienia W trudnych warunkach wojny o- wana i wychowywana przez Partię ROJU I WOLNOSCI NARODÓW. nowią nieprzebytą 1Z&porę dla podże Zacieśniać braterstwo broni ~ Ar 
narodów przez imperialit:m amery trzymaliśmy od braci radzieckich o- Bolszc,wicką- i jej Wodzów Lenina 1 Wojsko Polskie. któ1·c tak wiele za gaczy V.'Ojennyćh. mią Radziecką, Anni Pokoju I 
ka•iski, wspoma~any przez pomniej gromne Ilości wszelkiego rodzaju za· Stalina_ Armia Radziecka prze- wdzięcza 'braterskiej pomocy rządu W 32 ROCZNICĘ ARMII RA- Wolności Narodów. 
szc- imperializmy Europy. opatrzenia dla stutysi~cznej I Armii. i::złn pełen chwal.v i zwycięst\ radzie~kieg0 1 doświadczonych ofi- DZIECKIEJ WOJSKO POLSKIE NIECH ŻYJE ARMIA RADZIEC 

Armia radziecka _ najpotężniej- a w późniejszym okresie wojny, nie· sziak bojowy. cerów radzieckich. chlubi się trady ZASYŁA JEJ NAJSERDECZNIBJ· KA - \V}'ZWOLICIBLKA POL· 
sza siła zbrojna. świata, reprezentu mal dla całego półmilionoweqo Woj- Historyczne zwydęStwo odn!esio cjami s\vych walk zwi 1zanych nie SZE POZDROWIENIA I NAJGO- SliI, OSTOJA POKOJU I WOL-
.ie moc i niespożytość rewoluc,ll so- ska Polskiego. ne nad hitlerov,:;,kimi Niemcami na rozerwalnie z walkami sławnej i ItĘTSZE ?.YCZENIA DALSZEGO NOSCI NARODÓW. ~ 
cjalistyczncj i narodu radzieckit~o. Nie sposób przecenić wagi lej po· \\'ieki okryło now:i sławą bojow<' ni€·zwycięzonej Armii Radzieckiej. ROZWOJU .JEJ POTĘGI STANO- NIECH ŻYJE I KRZEPNIE BRA 

l1 podstaw ideowych a•·mii ra„ mocy, jalcą odradzające si~ Wojsko sztandary Armii Radzieckiej 1 za- Wojsko Pol5kie czerpiąc· ze wspani<l WIĄCEJ WAŻKI\ GWARANCJĘ 'l'I<:RSTWO BRONY I IDEI WO.J
dziecldej leży internacjonalizm pro- Polskie otrzymało od Armil Radziec· pisało najwspanialszą kartę boha- łych do~wia(!czeń Armii Hadz1ec ZWYCIĘSTWA SPRAWY POKO- SKA POJ,SKIEGO I ARMII RA
lctariaclci i socjali:;.t~·czny, idea bra klej w postaci tysięcy oficerów i sp2- ter~tY•a w dziejaci1 wojny. Na po- l~iej, ~łuż.v wierni.e inter~so:n mas JU I POSTĘPU NAD CIEMNYMI DZIECI\:IEJ! 
ter~twa wolnych i niezawisłych na cjalistów wojskowych, gUlwnic Pola- lach bitewnych nd Wołgi do Berii-. pra~~J•l_cych; ~roni no~zeJ niepod~e- SIŁAMI IMPERJALJZMU I WO.f- NIECH ŻY.JE GENERALISi:t>--
rodów. !ców radzieckid1, którzy swe bog te na roz5tn:ygały ~ie lory całego śwla głosc.: 1 1 . P?•rnJu, strz~ze budowmc- NY. l\tUS STALIN - ORGANIZATOR 

Talta była. przet, cał:v okres swych d?swl~dczenia wojenne i cnoty żoł: ta. Faszyzm zagrażał nie tylko twa socJal!styczr:ego 1. p1:aw ludu. żołnierze i oficerowie! I WÓDZ RADZIECKICH SIŁ 
l>ohaterskkti dziejów i talta pozosta merslue, charaklerystvci:n dla Armii Związkowi Hadzieckiemu, niósł on Ob?z ~voJn~· z 1mpenallzrnem a~i; W dniu 32 rocznicy powstania ZBROJNYCH. SZTANDAR WAL-
nie armia radziecka, armia kraju 1 Radzieckiej, przenieśli w nasze szere niewoh) całej ludzkości, a zagt.1dę ~ykansk1m na c;;ele chce ~arzuc1~ Armii Radzieckiej, święta naszych Kl CAŁEJ POSTEPOWEJ LUDZ· 
soejalistycznego, armia Lenina - gi i zaszczcpiii młodym żołnierzom, narodowi polskiemu. Armia na- ,;w1atu nową rzez, ale NA Sl'RAZI p;rzyjaciół, ~ojus7.ników i towarzy- KOSCI? · 
Stalina. nowego, Ludowego Wojska Polskie- dziecka zbawiła ~wiat od hitler'Jw- I'OKO.JU, NA, STR~Y WOLNOS-

Dlatego znou-u będą 11 boku Armil go. fkie.i tyranii, przyniosła wolność u ~I. NA~ODÓW. NA STRAŻY INTE Warszawa, 23 lutego 1950 r. 
Radzieekiej stawały w jednym z nią Można !Smialo powiedzieć, :te bez j&.rzmionym przez hitleryzm naro- I~ESOV. l\'.l'.ILIONóW PROSTYCH Szef Głównego Zarządu 
szeregll armie krajów ludowo • de- tej ogromne), braterskiej pomocy ze dom Europy. · J,f!DZI , NA CAŁYM SWIECIE · 
mokratycznycb od Oceanu Spckoj- strony oficerów radzieckich, Armii Druga v;-0jna światowa wvkazał'.l S'IOI NJEZWYCIĘŻONA ARMIA Politycznego W. P. 
neJo aż Po Nysę i Odrę. Potężny Radzieckiej i Rządu Radzieckiego nic bezsporną wyższość Armil Radziec RADZIECKA, ARMIA W:YZ\\'01:1- (-) Edward Ochab 
front sil pokoju i sacjali7mu knep- byłoby tej wspaniałej siły bojowej, !dej nad armiami państw imperia- CIE~K~, AR~ POK~Jl!. Siły gen. bryg. 
nie i wzmacnia si~, budząc otuchę \V na jaką w toku wojny wyrosło \Voj- listycznych. u źródeł tej wyższości pokoJ~ l woln?śc1 są w1elk1e I ro-1 

Minister Obrony Narodowej 

(-) Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski 

sercach mas jencze uciemiężonych, sko Polskie, nie byłoby tej wspania- 1 · · · · · · · sną nieu~tanme W zwartym mar- i Wjceminister Obrony Narodowej 

~~~~~~~ ;?.f {:~~;i~~~:~~l~f ;~:~~ :nti{Nc!t~y~lldk~o:~j~e~j~~.
0

s·~;an~~l'···a:cł:y~s~p:~:ę·;~tb.~O~J-.O: I Utworzenie Funduszu Współzawodnictwa Pracy 
llri.lplątany w sieci. ta-I~ iniotają się im Armii Radzieckie!. ~ ,. ·~ 
p«:>riallści. brnąc w sprzecznościach Spośród wszystkkh armii soJusznf · b h t n · 1 · 1 O ·o t hwal Komitet Eko • · R d M. · t ' a:wa.utumicze.J. zbrodnif:7e.i. prawa- czych jedynie odclzlały I Armii Pol- WY • 1 o a ers vo. zo nm~. ec? on• s.e UC V u nom1cznego a y IDłS row 
dzącc.i w przcpaśt'. polityld p~ttg-a- s!dej dożyły szcz~ścla l zaszczytu tal~ze .m.or~lne oblteze Armii _!ta- WARSZAWA (PAP). - ' Komitet mmodnlctwa Pracy. 10 11roc. na propaga.ndę l organłza. 
nia do nowej wojny. brania udziału w zwycięskim sztur- dzteckreJ, Jej wysoka ł~eowosc ~ Ekonomiczny Rad:v Ministrów na Uchwała przewiduje uhvorzenle c..ię współzawodnictwa. 

Polskie masy roboinlcre l chł0!9- mie stolicy hitleryzmu. szlach~tne cele, wynikaJą~~ z je.i ost.a:tnim pasied.zenht powziął uchwa w przedsiębiorstwacl1 państwow-ycb Główne Komi1et:v Wspól:'z.avrodni-
skle biorą a:Ct.Y""'ll:V udzi~ł w. ~otc;-.i:- Sztandar biało-czerwony, zatknięty klaso" ego ebara~t~ru Armu . WYl- łę w sprawie Funduszu Wspólza- 1 spółdzielczych Funduszu Współza- ctwa Pracy 60 proo. przy;.nane50 
nym. og~nuaJ~Ym set!µ m1l1onow ręką żołnien:y 1 dywizji. powiewał wolon~:ch robo.tmkow i chło?ow. woonlctwa Pracy na rok Hl50, roz- wodnictwa Pracy w wysokości 0.8 Funduszu przeznac.-zą na nagrody 
luClzi: ogoln~w1atow:vm ruchu ~· o- nad Reichsllauzlei, obok sławnych . Art.ma Radziecka w ~n·oim zwy pati-2vł projekt l1$tawy o utwore.~- proc. planowanego funduszu plac. dla ·11.-yróżr.iających siP, ze:>!Ntów i 
b 1 pnko u Mamy u;i:i~adnumc d . „, 

1 
ci5skim mars;z_u wyzwolcnczym przy ni.u Centralnego Instytutu )chro:-i,· Ogólna suma Funduszu piz.ieb- gn1p we współrawodnlctwie zespllło 

ron e : J : · · - .,. ' sztan arow Armil „ yzwo icielki, niosła wolnosc .f:olsce .. 32. r?czntca Pracv orai?. prz.yją! szereg ?~ojek- na zostanie w ten sposób, że Komi- wym oraz 20 1>roc. dla pracowników 
prawo w1.eni:yc ~v z~yc1estwo te„ o I wieszcząc światu historyczne zwyde- pows.tanla Arm1.1 ll;:.dueck1e .. J zb1e· to' •.v 'roz.por-zą·'-en· ·,· ti~h\\'." ! Ra·iY tety Wspo'łzawodn1·ctw·a poszczego' 1-rucltu. ktory obJął m.c tyllto na.ro- , st wo nnd faszyzmem. 1 1 i · uu; ~ „ · wyrói.niających się w indV\\'idu-dy już wyzw&lone z Jarzma kaplta· I , . . ga się_ z 5 · cciem w elk ~J wy~wn !vli>nlstrów. nych zakładt}w otrzymają n proc.. alnym współzawodnictwie - f'eSZtę 
łu. narody stanowiąc~ trzecią częśc I W .ciąguf uługt1ch, \~·sp~lnyci lt w_alkł leńc:z;,eJ ofens.ywy, w czas~e kforeJ Do czasu ustawowego ti.111rmo- Główne Komitety Wsp6łzawodni- zaś - na akcję propagandową i Ol'· 
ca.lej ludności globu ziemskiego. ale p~zec1w ~szys om mei:uecx. m . zo. Arm1~ Radziecka wypęd:uła. osta- wania sprawy Funduszu Wspóha- I ctwa Praey - 20 proc. - 5 proc. ;iu ganizacyjną współzawodnictwa. również większość klasy robotniczej merz polslu głęboko po~nał zołmerz~ tcc~1e okup~nb hitlerowskiego Il wodnictwa Pracy, Komitet Ekcmo-1 my Funduszu otrzyma do dyspo- Cerutra1na Rada związków Zawo
ta.k ważnych krajów ka.plta.Iistycz- i Ar!11lę Radziecką, a głęboko poznac grai;uc Polski. Wyzwolona została miczny Rady Ministrów przyjął u- zycji Centralna Rada Związków za dowych rozdrzieli, z przymJanego jej 
nych jak Francja. i Włochy, znaC2I1ą I Armię Radziecką, t~ znac~y .z~razem stohea nasza Warszawa, porty - chwałę w S1prawie tymczasowego u- wodowych. Funduszu, kwoty przeznaczone na 

„ 1 dawych w a.nglosaskl"ll głęboko ją szanowac, podz1w1ac i ko· Gdynia, Gdaflsk, nasze miasta - stalenia i podziału Funduszu Współ Zakładowe Komitety Wspólzawod na.grody pieni...hie l --zowe dl& częsc mas u " · chać Ł'd' K k' K t · B d · „u. ........, centrach imperia.Uzmu, dziesiątki 1 „ . . . . . o z, ra ow, a. owice, Y • zal\'odnictwa Pracy na rok 1950. n1ctwa Pracy Pl'Zel:ll8.eZ!ł z przyma- wyr«Y!nia.ją.cyeb rię pl'ae{)wntków 
mitlonów ludzi pracy w waJczą.cych Jakże śmieszne są wysiłki •eakCJO· goszcz, _Poznań. Armia. R:tdziecka Uohwała obowiązuje od 1 .;tyc-t.nia nej sumy funduszu '70 proc. na na- we wspóJu.wodnlt--twie międzYZ!lkła 
z uciskiem imperlallmm kra.ja.dl ko nistów, niedobitków faszyzmu 1 ich przywroclła narodowi polskiemu je br. i równocześnie tracą moc obo- grody dla pX'Z()dującyeb w indywi- doWYJD, branżoWYJD i t. p., na na• 
Ianialnych i zależnych. ,opieliunów z „Głosµ Ameryki" r;:cy g~ prastare ziemie - Dolny Sląsk, wiązującą v..-szy·stkie istniejąee do- dualnym i ~owym w.JPółzawo- grody spee>Ja.Ine oraz n.a popieranie 

Potężny i wciQŻ rosqcy BBC, którzy p;zy pomocy wyśw-lech· Ziemłę Lubuską, Pomorze, Mazury. tychc:zas regulaminy i inStrukcje co dnictwie, 20 pJIOC. na Jl83!'0dy spe- da~o rozwo;ia 'WQ6łzaw;~. 
~i;ów;;R.Okoją_ o~--· • ~ coebl)els~ ~!'i!- ~~kle llłUJ,ł)' granicme stanęły do dyspon<YWama Fundusrt.em W~~ _-c,Jalne IO~ i ~ow;e ~--~ praoar. 
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Ci, którzy pr.zynieśli nam. wolność 

Ma1·sza](•k 7,wiązku Rarl~ieckiegu 
K. Worosz~ low 

Marszałek Związku Radzie::kiego 
S. Budienny 

Marszałek Związku Radzieckiego 
1'1. Koniew 

l\farszale1< Zwią:o:ku RadzieddegC' 
\ 1'1'. Sokołow:;ki 

Oswobodziciele wkraczajq do lodzi Ni·e zapomnę tych chwil 
Tow. Popiński z PZPJG Nr 8 o swym pierwszym 

zetknięciu z żołnierzem radzieckim Wspomnienia tow. Antoniny Napieracz 
- Całą noc słychać było strzały, grupę kolegów. Po prostu me wie

a nad ranem strzelanina wzmogła dzieliśmy jak mamy ich ugościć. Du 
siE: jeszcze bardziej. Mury drżały, z ży mój pokój oddałam im na no
okien leciały szyby .Toteż tej no..,y cleg. żołnierze mieszkali w naszym 
mieszkańcy lodzi prawie, że ale domu przez 3 dni, W nocy wypadło 
spali. Zdawano sobie sprawę, te im jechać na Berlin. Zegnaliśmy 
dzieje 5ię coś wielkiego, hlstorycz- ich ze łzami w oczach. 

- Gdzie po raz pierwszy ujria• trzeba koniecznie przebiec myśl;i 

łem żołnierzy Armii Czerwonej? - czasy, poprzedzające tę niezapom
odpowiada majster salowy z PZPJG niane chwilę. A było to tak: 
Nr. 8 tow. Wacław Popiński. - Ze 
by wrócić do tamtych wspomnień, 

Zostałem podczas okupacji Wy

wieziony na roboty do Kłajpedy, 
zwanej po niemiecku Memel. Po 
kilku latach ciężkiego, niewolnicze
go życia, z radosnym drżeniem u
słyszałem pewnego dnia dalekie 
odgłosy dzi~ zv.:iastujące zbliżanie 

się ofensywy Armil Radzieckiej. 
Niestety, spptkanie nie nastąpiło 

jeszcze wtedy. Wraz z wielu rodat-ta 
mi ""-ywiez1ony z:istałem bowiem 
do robót przy okopach, a potem, 
gdy front zbliżał się coraz bardziej, 
przewieziono nas na półwysep hel 
ski. Było nas tam około 9 tysięcy o 
sób. Faszyści pozostawili nas 
w lesie na pastwę losu. Była zima, 
mróz i głód. Otoczeni morzem wy

glądaliśmy z utęsknieniem, wyba
wieuia. W międzyczasie tlliesiątko

wały nas choroby i głód. Wydawa
ło się, że nikt z nas nie doczeka 
chwili \Vyzwolenia. 

nego. Wczesnym rankfem, gdy le
dwo można było odróżnić zarysy 
kamienic, postanowiłam w:v.iś<" na 
ulico;:, nie mówiąc o tym nikomu -
opowiada instrukt01·ka 7 PZPB 
Nr. 5, tow. Antonina l'\apierac·z 
Wstawał namiętny dzie11 19 stycz· 

nfa 1915 rcl..u. Na .ulicy-żvwego du 
cha. Nagir? zza wegta wychyliła :.1ę 
jakaś głowa. i otC> 11jrzałam żolnierzi1 
rac17.icckie((•l. Po?.•.rnłam od ra;:u_ 
-::hoć je&zcze nigdy nie widzialdm 
i<'h na ocz\•. Już nie C'howałam 51ę 
fo bramv, lecz co sił polJiegłm1. 
wprost ku niemu. T da!eii:e w:ti-ir 
~ie; z nim, a <·ałować, a d7.icKow„, 
1.a to, że przybyli nar<.>szcie. taK 
inwn0 W''C?.d:iwar,i Pr7P7 robotni· 
•,r.„v łó:ł7kh:h l\Horlv żoinierz, "' 
,~·ieku mojego •wna, u~miechał SJĘ 
rio mnie żvczliwie i 5f'rdecznie. f'p 
'•·m S<'.C7 'i:'rvm nśrn•echu tJ07.nan„1i 
•rzyiaciela ZHC:>!:'łam go 7.aprnsz::-1' 
in cl0mu Ale żnł11ier7 7 powaqlj od 
rint·ł. ż0 ow~zer11 ppvjdl.ie. ale nw 
t cn17. ho śpiP~zv rnzgrmnić wr'lL.!" 
U:ki<-k•tl mi rccP i nobiegl d,1Iej. 

7.o;:t11ła111 <;amn 7 rarlosną mv~lą 

''Vn-a \'07J)ierrila mi pie:·~: Anni~ 
''\;>rl:?iN·k<J, 0<\vnhod?icicl", c::;101v1•. 
·1ir>: N.:i~i! .Już tas>:yści nie będ'I ncJ~ 
łr~('l_\·ć. 

Kiedy przvsz!am do domu, „. 
·,wi111c?.v!am rudzmie i !'asiadom 
·::o Wojska Rcidzieckie już S~l w Łc 

cl1i, że widziałam radzieckiego żal· 
nir-r7.l-l. Wywołało to wielkie poru
szenie. Choć otrzał.v w dalszym c1<ą
'1;U nie milkły, ludzie zaczęli wy· 
chodzić na ulicę i gorąco witać żoł 
nierzy, których stale przybywało 
Prawie pof:tradałam rozum z radoś 
ci - opowiada nasza rozmówczyni. 
- Porywałam kwiaty z doniczka
mi' i wybiegałam na ulicę witać zoł 
ni<>rzy. Wieczorem przyszedł ten I 
sam żołnierz, którego ujrzałam ra
no, przyprowadził ze sobą również 

Gdy na wvbrzezu zagrały annttty 
myślałem, że ze szczęścia serce wv 
skoczy mi z piersi. A gdy wojska rn 
dzieckic pojawiły się na naszym 
Dółwyspie, to trudno wprost opisać, 
jal( witaliśmy naszych wybawców. 
Otworzyli nam niemieckie magazy
ny :i:;vwnościowe, i rozdawali wł<1-

sne zapasy. Lekarze zajęli się na
tychmiast chorymi. 

Nie zapomnę nigdy tych chw1J 
radosnycl1, jakie przeżyłem wteay 
na półwyspie helskim. W zapomnie 
nie poszły niedole i cierpienia. $ci1 
kając gorąco żołnierzy radzieckich, 
widziałem w nich nie tylko wyba
wicieli, lecz najlepszych przyjaciół. 

•• , ••••••.•. „ .••....•.••••.•••••••••.• , •••.•••.. , •.•••••••••••••.•••........•••• ,, •.• , .•••••.•.••.••••.•••••.••••..•..•• , ••••••••••••.••.•..•...••••••••••••••••.•. „ ................ „ .•...•......... „ •••.•• „ ••••. „ •••••• „„ .•••..•••..•••• „ •••••••••••• „ •••• „ •••••••••••••• „ ....... „ ••••• 

Armia Radziecka-wyzwolicielka narodów 
Dozqonne węzlq brater§tH/a broni 

Dążyliśmy bez ustanku w stronę służbę wywiadowcy w Dywizji Sybe kraju, który był Matką.-Ojezyzną dla 
Stalingradu - miasta, które decyzją ryjskiej, zaglądając stale śmierci w każdego - Kirgiza i Tatara, Azer
Gencralissimusa Stalina, wolą naro- oczy - związałem się 1 mm1 na bejdżanina i Ukra.ińea. 
du radzieckiego miało być za wszel- śmierć i życie. Bo też wspaniali to Armia Czerwona stała sie moh 
ką cenę obronione przed hordami byli żołnierze i niezrównana Armia, szkołą. Tutaj każdy najprostszy żoł
h i tlerowskimi i stać się ośrodkiem jakiej drugiej nie ma na całym świe nierz umiał tak pięknie mówić o so

ich pogromu. Dniem i nocą huczały cie! Taka armia, jednolita, ·wysoce cjaliźmie, o Partii, o Komsomole, o 
głuche odgłosy strzałów armatnich, uświadomiona, bohaterska i pełna po wolnym życiu! I tu słowa tak wspa

wybuchy min, piekielny warkot sa- święcenia do najwyższych granie, mo niale kojarzyły się r. cŻynami. 

próbę wojennego życia. Trapił głód, 
i chłód, i niedola, ale zawsze było 
serdeczne słowo na. ustach i dziele
nie się z drugim nawet ostatnim kar 
toflem, ostatnim kęsem chleba. Gdy 
przechodziliśmy przez wsie, gdzie 
zniszczona wojną ludność żyła w 
skrajnej nędzy, żołnierze odawali 
jej wszystko, co mieli. Nie· rzadko, 
widząc marznące dziecko, ściągali z 
siebie koszule, by je okryć. żołnierz 
otoczony był miłościlł ludności ·cy
wilnej, witano go wszędzie, jak zbaw 

rnolótów. Dokoła gorzała pożoga woj gła powstać tylko w kraju wolnym * • * 
ny. Wokół bohaterskiego miasta za· od niesprawiedliwości społecz;nej, w I Przyjaźń nasza wytrzymała ciężką 
ciskał się pierścień faszystowski-Oh 
wojsk. Wydawało aię, że żadna .siła 
nie powstrzyma tego zacieklego aa
tarcia, że los Stalingradu jest prze
sądzony. 

No, ale niechby kto ośmi<>lił si~ 

wyrazie tego rodzaju wątpliw:1śei 

przed żołnierzem radzieckimi Jeszcze 
dziś, gdy przypominam sobie tamte 
dni, zadziwia mnie niesłychane mę· 
stwo i odwaga radzieckich żołnie

rzy, ich niezachwiana wiara w zwy· 
cię3two, w Józefa Stalina. Za to, że 
• 'iemcy wojnę przegrają, że Stalin· 
grad i l\Ioskwa nie zostan'ł zt:.byte 
- dałby się każdy zai·ąbać. Alosza 
tłumaczył mi to całkiem p1·osto: 
„Stalin powiedział, że zwyci~żymy 

- więc to nie podlega wątpliwości. 

On genialnie kieruje losami wojny, 
my wypełniamy jego rozkazy. I po
bijemy faszystów". 

Nie żyje już Alosza -- mój Jruh 
serdeczny, nie wiem, gdzie są: Ilfr 
kołaj Iwanowicz, Aleksiej Sier.;rieje
wicz, Wańka żuriłow - lecz gdy 
przymknę oczy, widzę ich, jak ży

wnl•. Szczere, rozesm1ane oblicza, 
wie ~i! oczy. Słyszę dźwi~k „harmo· 
szk)', która w najcięższych nawet 
chwilach krzepiła nas wesołą melo· 
dią. 

* * 

......................................................................... „ ••••• „ .............. . 

Jak żołnierze radzieccy 
zaorali pola w Jagielnicy 

cę. 

Gdy w moich oczach zginął Alosza, 
ostatnie jego słowa, skierowane do 
mnie, brzmiały: ,,Nie bój 11ię! Walcz 
za ojczyznę"! Gdy Mikołaj Iwano
wicz został ciężko raniony, to jesr.· 

Byl marzec 19« roku, gdy wojska I Czerwonej Armil, W stajniach rtały cze rwał 11ię do walki, nie mo~'! 
radzieckie wkroczyły do osady Jagieł wojskowe konie. uleżeć. ,,Za Stalina, za Ojczyznę" -
nica, w powiecie czortkowskim. Cha· Jagielniccy chłopi nie zastanawiali z tym okrzykiem ginęły setki i ty. 
łupy stały jakby wymarłe. Wyrwane się długo. I nie· potrzebowali dlugo siąee. 

okna, drzwi, po Izbach hulal wiatr. prosić radzieckich żołnierzy o wypo· Rannego w rękę wynieśli ::n.nie ra 
Puste były obory i stajnie, Hitlerow· życzenie kont. Następnego dnia wy- dzieccy towarzysze z pola walki pod 
cy cofając się nie zostawili nic. ruszyły w pole prawie wszystkie ko- Stalingradem, a podczas choroby 
Ludność siedziała w lasach. Gdy u- nie i wielu żołnierzy, którzy odtąd dodawały mi sił ich krzepiące słowa: 

cichły strzały i kilku chłopów, któ· co dzień pomagali chłopom przy or- „Wyzdrowiejesz, pójdziemy razem 
rzy wyszli na zwiady przyniosło ra· ce. wyzwolić Polskę". 

dosną nowinę, że Niemców już nie Aż radowały się oczy mieszkań- I tak się stało, tylko, 00 drogi na-

ma w wiosce, ruszyli wszyscy tale, com JagiE:lnic, gdy widzieli, jak szyb sze rozeszły !ię. Wst!ąpiłem do Q. 

1ak stali - obdarci, brudni, głodni. ko przewracają się skiby żyznej zie· drodzonego Wojska Polskiego, do dy 
Polnymi drogami biegli do wsi witać mi. Każdy miał nieco ukrytego ziar- wizji im. Tadeusza Kościuszki. Róż
ra<lzieckich żołnierzy. na. Przepasany płachtą szedł w pole, nymi szlakami dążyliśmy w tym sa 

Dni, które następow~y polem moż rzucając je w ziemię. Nie będzie glo- mym kierunku - na Berlin. 
na by nazwać powolnym odradza- du w tym roku - mówili z radością. Aż. nadszedł dzień ostateeznegv 
niem się wymarłej dotychczas wio- ić . lk d . znruc1"ęstwa. Trudno wyraz , jak wie ą w z1ę- .„, 
ski. W chałupach zapanowało życie. 

czność żywiono za tę pomoc dla ra
Mimo okrutnego zniszczenia każdy 

dzieckich żołnierzy. Chłopi szli do 
krzątał się koło swego obejścia. Bo. 

cich z każdą swą troską, z każdym Skon"czył swą t J 
przecież szła wiosna. Od pól niósł się opow1esc ow. an 

• zmartwieniem i znai"dowali pomoc. K • k' d 
już zapach świeżej ziemi, która wo· araczews ·1, awny czerwonogwar· 
tała o orkę. Chłopi kręcili się, ra· +:· • * dzista - dziś 80-procentowy inwali 
dzili, co robi~. Nie mieli koni, Boga· da wojenny, przewodniczący koła 

«· 

cze wiejscy, jak zwykle i w tym wy· · Była JUZ wiosna w całym rozkwi- TPPR przy PZPB im. Stalina. I do-
Mocno zżyłem się z radzieckimi padku dali sobie radę. Wykopali u- cie, gdy jagielniczanie żegnali swych daje po chwili: 

żołnierzami, od 1941 r. służąc w sz~ kryte pieniądze, kupili konie i z radzieckich przyjaciół. Zegnali ich - A przyjaźń, któ1·ą zadzierżgnę· 
regach Czerwonej Armii. Ja, Polak, triumfem wyruszyli w pole. Biedacy tak, jak się żegna kogoś najbliższego. liśmy w ogniu walki pogłębiła się 

któ~go wojenna zawierucha rzuciła nie mogli liczyć na ich pomoc. Tak A na polach pojawiały się już jeszcze i utrwaliła ntiędzy naszymi 

Marszałek Związku I1adzicckicgo 
N. Bułganin 

Marszałek Związku R~ilzie·~kiego 
L. Goworow 

Marszałek Związku Rafłzie.s:kiego 
S. Timoszenko 

Marszę.lek Związku Radzieckiego do ZSRR, czułem się wśród nich, ni- było zresztą zawsze. pienvsze zielone kiełki wschodzące- narodami w latach powojennej odbu· Marszałek Związku R'.l 7: "·ki" t 

R. Malinowski by wśr6d rodzonych braci. Pełniąc Lecz w wiosce stacjonował oddział go zboża. dowy. G. Żukow 
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Chwała . bohałerskiei Armii Radziecl<iei Wyzwolicielc·e· ·Po!ski Ludowej 
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Narodziny najpotężniejszej Armii świata 
SYNll:V a.larmo11 <' na ,-ruli.ół~ L ni- Z ciemnv .o . zt.rokieg-11 un oro\\• I ehym. s11okoj11ym glos<'m. ktor;ym lim na pomoc oddziały b1>,inw1', 1!0-

na 1·0-l'.l „l · ię w tlw (' g~ddny .!l<• ~1-iego , Pro'>t>~ktu 1~n·yb~:waly t•oru I ronna\\·ial 7a" ze: iune •t. 1>it:id:rle„iN·i11 do "tu ·i.otniP.-
zajędu 1• kowa <11rzez. "OJ ·~11 \\ 11- 1 to nowł" ochłzialy 111trrsku·h rnbotnl-

1 

"'· 1. .· . 1 . . , •. , 1 · · L · · ...,„ 1· I t 111r 1 hełm!\ Il - prr.y11. red.I. Jt.~1·7. l~· klin-. któr.n·h nlf'mllknąr~· i\larm sy- - ""'Z('. '-<' . u ąz;\ l~ll ... ""1 'iii'>- r:.:y. eum 1 .„„a ltl Il an en l..l• 1 -
w:ieystki.c plotro"rnd11d1• fabryki i 1.,1 ren 1101lnlósl 1 nho:rid1 U1i<'k i 1>r~·r1., my kartłhmow 1 karalH11ow 111a. 71 no bowali. Nal3·chmia.;;t. w •~·m -amym 
kla<ly. Zbll'f!l\jątym flit• N)l 11tnilrn111 wn·ia101ął 7 sutt>ren i C'halnfl„. wyC'h„. 11r1t·1·1.~ tut rozlrn.i:. nu- 1ink0Ju z ,i<'1łn"m stolt"rn i tahort•
ro:Ulawano br1.oil i amuni1;J•:. J'..-l1lłorka) w koryt.arzach Smolnego szli zwar wództwo 11i~mil't•kie wie już u na- tem. s-1>tab ' rozpocwł tor111.1w:rnl1• 
była \\ymac-iona " Sino rąm. tym murem robotuky: jedni - na strojach robotników„. Szpirgów jest grup i wysyłanie ich na front. 

Cal" noc ze ws„ystkieb dńelnit' gór~ po schodach. inni, z bronią i dosyć„. Wąlpie,, r-.iy Niemcy , 111t - do ... tki .a J • „ k · · I 1 b - Całą noo od<·hodziły poeiągi stolicy, ·1.c wsz~·s eh 11r~ .... n1 e c rnz ·a1.'1nti, w posp t'C u1 na azgrany wielkimi siłami zdccy j:.- j„ le.ie 
ezl • m:br$ne g-rupy - na ubnfTIH' 1 mi na kawQłku pa11ier11 - na dół, w "' " Pskowa j Nar"'Y· "\\'ielu robot11ilu>w 
pocl\\'Óne SmoJ.ncgo, rdz!e plODęb· i mroźną noc, na dwort.ec. tera.z do Piotrogrodu„. po raz pit'M\ zy trzymało w r~l;<l<'lt 

Robotnik l ma.rynar~ z CzerwoneJ Gwardii 

Na drugim piętrze, idzie mieścD 

W sąsiednim pustym pqkoju, gdzle ka.rabin. Te pierwsze odd7jał~· Anuii 
na ~edynym tole była roiłoh1u. ma Czerwonej uyb jeszcze nikle Uczeb
pa dzt..slędowlorstówlta, pra.eował nie i posiadały nlewl!!'lkfe ?nal?'tenie 
sztab. Lenin wezwał spec.ialfotów bojowe. Ale ludzie mieli uciśnięte 
wojskowych z :\-lohylowa. tedzie Ii- zęb3·. naprc:zony ka.idy nerw. wytę
kwidowali sztab byłe.i kwatery &:łów- żony każd)• mięsień. Pod;yri pędziły 
nej. Lenin powiedział im: „\\'ojska pl.'7.ez nocne z~nlei.one rń\\'llln;9'. Ro
nir mamy - robotnicy Plotrov,r..idu bot:nic:r pitl'rscy rozumieli, fo podeJ· 
muszą za<.tą1>ić- silę 'lbro.lną". ,;;t>Pl',\a nmją walkę z potęinym wroriem i 
IJ~·ej )Jr7.edłoi~·lj plan: \\';\"Sla(• n.1t~·rh ; źe itnię tego ITTQfa - imperializm 
miast w kie1·unku !\larwy i 1»1';. wa , ,:wiatowy„. 
grn1>Y w~·wl~ilc\1(·1<' w sih• tlił 'P .• ·- 1 r·/ 
chic"tu do 1•ztcrcllil'•ł11 -iol 1•„rzy. a I '· pn•v:e!m :l. I'o!Yto}a - „(.hfth" 

1< flT:.el..-ład:.ie W. Bronzell·~hiego) 

0oo~oeooeoooooooooeooo~onooooaooocooo•o ~o•oo•••••••••G•••oooo•o•••••••o 
o \ 
V • 
6 • • • i ,, Po raz pierws-:.y w dzfo;ach stworzona : 
g -::.ustala armia. sila =./1ro;1za, htóra wie, o co ; 
o • ! 1l'alc-:.„9 ; po ra-z vierU\'-ZS w d-::idach robot- : 
i nici) i chlom, po1ws::.ąc nie„dt-'chanie ciężhie : 
o • i of ian1, -zda;ą sobiP- immo sorawę Lego, ! 
• • : że brnnią panowania mas vracuiqcvch nad : 
• • i kapitalistami, -te bronią światowe; rewoluc;i i . ' . : socjalislNcznej '. : 
i W. I. Lenin ! o • 

i Lenin I Stalin - Zbiór prac dla nauki . : 
: historii WKP(b) str. 210) : • • • • • • \ : .. „.................................. .„ ............ „ .............. . 

Tajen1ni .ca 

Cierwiec 1918 r. Kontrrewolucja kieruje swe główne uderzenie 
nr. Caryc~'ll (Stalingrad). Żelazna wola Stalina i jego genialna 
zdolnogć przewidywania obroniły Carycyn, nic pozwolił:-.· „białym" 

przedostać się do .Moskwy 
(Ka rysunku - Stalin w '"·agonie sztabowym pod Carycynem) 

Wszyscy w obronie Ojczyzny! 
Jrstcm uczestnikiem woju~ clomo-1 „DROGI OJCZE - pisze. syn - " 

wej. Jako golowąs pos·lcdlcm w ro- WAI.KACH W OBRONIE l\llASTA 
ku 1918 na f1·0?1t. by broni(· nasze.i ST:\LI!\':\ BYLEM CZTEfiY RAZY 
młodej Re1mbliki Railtieckiej. RAN:SY. TRRi\Z LECZf~ SIĘ W 

- Wszyscy do \\'alki w obronie SZPI'I'ALl. PO WYZDROWIE!'iJU 
Ojczy:rny - wz,vwał n:ls wtcd~· Le- Z:SÓW WRÓCĘ DO S\VEJ FOR.l\L<\.· 
nin - i śmiało szli.~my w bój. b~· C.JI GWARDY.JSIHE.J. CHCĘ CO 
br<>nić właclzy radziccldcj, i 'twYti<:- DO GROSZA POLICZY(' SIĘ Z 
żyliśmy wsz~·stkit·h w.ro~ów. PLUGA.ST\\'l:il\1 PASZYSTOW-

Gdy wróg znów targnął sit; na naszą SKIM< . . 
wolność, p0S2crlłcm na front, do Czer :- \\ szrcy d_o ~:a.Uu w ~~r-01ne 
wonej Armii, tera.z ,ju?: Ta'lem 'l mo- 0JC'zyzny. - 7JIO\':' J!lk P_rzed ~a laty 
im starszym synem. s~yszymy _wezw~1e Lc_nma, u:ezw~.-

Odprowadza.jąc go na front. przy- ~ue n~z!J Part1_1 •• Zaro~o OJCOWle 
kazałem mu· Jak dzieci chwycili za. bron - i bro-

. · · b' , f t ski h nią, ziemi ojczystej. I obronimy ją za 
.,B1J synu, z ;lr,?w aszys ow e , wszelką cenę. Będziemy walczyli 0 

nie szczędząc ~- każdy jej cal, jak uczył nas Lenin, 
Wykonał mo-j na.kat& - blł się do 

1 
jak uczy Stalin. 

ostatka., mężnie bronia-o Stalingradu. (Z listu erraiwon~ 
Niedawno otrzymałem lisł: P. Kużniecowa,. 19'3 11.) • 

zwqcięstwa 
~ oświetlając surowe, na.
chmurrone twarze robotników, ich 
znoszoną od.zleż, którlł pas, ładowui
c:a. taśma od kara.ł>lnu ma.szyn<>we· 
go, włożone w pośpiechu, zmieni
ły w m1mdUT woJskowy; płasze""le 
t postrzępione papachy trontow
oow; złote Utery na cza,pkaeh ma
ryn~· bałtyckich, którzy trzy
ma.Ii sli: oddrlclnte, ja.le gdyby ten 
niezwykły pnegląd był tylko jedną 
z wielu zbiórek ala.r:mowycb przy 
śwliliym wietrte rewolodi. 

się gabinet Lenina - w tym tłoku Spodziewałem l&ię, :ie tnastępne~ które poprzednio w.::.pierały nass bata· - Rozkaz, towarzyi;zu dowódco IJa. 
przeciskali się gońcy, kurierzy, komi dnia, osiemnastego ,J>llidziemiku.. plu- lion. PrLenucił tam jednt kompani~ ha talionu. Nie przepuścimy„. 

wyoolowmr. k.arsbJn i ezdcalee lllll _. 
m: „ognia". 

&arze ludowi, sekreta.?7.o komitetów ton lejtnanta Doi1skirh lub lejtnanta talionu. zajmującego edcinl'k na pra• Donskieh edszedł. A :fa nadal stałem partyjnych, wojskowi, członkowie , 
Ws.zecbrosyjskiego Centralnego ' KO• B.rudnego rozłH•crnie bój .Ale 2.11ru"· wo o.ł na~ i rvrkazał 1V)peł11ić ruuo· przy telefonie, pp~ycisk~jQc ełuchawk~ 
mitetu Wykona.wczego i Rady Pio- no o;,ic11ma•tc110 jak d1.icwir1:11astcgo i;tal) mi wohkami ogołornny odcinek. do ucha. 'a drugim koi1cu drutu telef.o 
trogrodzkiej„. ~_iemcy nie po.uwali 6i~ na ua • .,,~m 0<l I 'Jl n~ey ori~ntown.li.~my si(' 1~ przt·hi.·- uicznego, który był ukryty w ziemi, 
Włodzimierz Iljicz u siebie w P· cmku. ~lt b1h,y wedłuJ? luu, ne dmo - WP· 1.na.ido'l\ał się łącl'nik. Komunikował 

bine.cie - podniecony. szybki w ro~ Ohie ;r,a...;Hlzki [>l"'J.~cz.aiły >ię na ~kt-a ! rlłng 1-anonaJy. Huk armat nie ibU;.nł mi, co się dzit'je. Słuch mój zaostrzył 
chacb dM\-iąeo - ldu.iący, ~nergicz- . 1 . 1 1 . 1 · , · • · 1 I I I · 1 J I ny ' kiero"'-ał bUl'Uli rozsyłał JU . a-u 1 ") r~ y u ,1') ri.t ~'." r.1cnu11-. j ''i'· !trlł'<"l\1 nw. 01 < a a •lf. a i: o <a- >ię. Reagowałt>m nit> 11-Iko na słowa, lecz 
setki ludzi. Od telefonu biegł do obhu011r. na 1łlu~oti'\1alr hoJ. i la.' ;1r. '' dali "•'''"~o· h·•Hllll po-m1.1· równ;f'ż na illtonac.ir. z jal ·ą hJ"łY wy 
drzwi wywołY'\\'._ał, l?dzi, ~~·~ytywał, ( ;\a winzehulkad1 . ~u,cn ,j„,J1.i1!li ol•· 1 .P~''. ~ir •·orn, 1Ltl„.i. na I ·Ir m1~• eg•1 !m powiP,dziane. Znajdując się w schronie 

Znowu przebiegły kosinako, cbra- roz:kazywał, WYJa'inJał krotknnl py- •rrwalorz~. palt"L'!'' w k1en111l-i1, w 1:iloo11u ,;ztabu. w odle[!ło.:ci 8 km od plut<>nu, 
plące koniki. Trzaskały <lrzwi pod tania.mi. ostrymi obnażonymi ;{ormu kt1irn11 rnaidn111tli -ir '\w11ll'I'. \I< ubi•· .„'.!O p.ti.tlw·rnib.a U11n-l;id1 z"t<•lo r,, ,,iffaiall'm jakbv w~zy~lko to. co wi-
kolumnadą. Wybiegali wo.iskowi. nur łowaniami jak ostrogami wspinał wo ł ". . • 1 · i• I ,, 11 j,„,". 1-1,.1· • .. „ol zi-11„, k k ikuwali we wzburzony tłum„. 'V o- lę Judzi. którzy ii: z:un1bili w tym olrogt li)h iupo ln1r p11'le. "' "' ""' 'nu"·" ~ I dział ze swego o·opu łącz11i ·. 
gnisko. wYSoko wzbijajii,e isl<ry. le- potwornym zamit•.szaniu. ~ ~ ~· ~· " PMlł11ż11e cięźarówki .iechały wolnu 
ciało przyn~esione pr~ ltogs'i zlo- Tn. oczyśf'iwszy z ks-iąiek i papit•- . . , <lrni:~. która w ~m eta-ie znów zamar 
cone krzesło. ·wilgotne chmury s-~1':.rę- ro"" mi·eJ"s<•e przy stola, p""'. r·· ·,·ał I ! · 1 · l ł I k " c •" , ' , n. -tn a '1ę twdr< n 1 lt'raz l) a z e plły 5"'oje ła.chmany o nagie w•t>t?,- ró1'-'llie:i: Stalin. Wialłoniości -~ tron- I 

h li„ d ły t "'I t · , k,t przyprćo·wna wct.ł'-<>llY!ll srnegH•tn c: o ~1 rxew, zasnuwa ro.1 •:i· ny tu uad<>bod:lił;v w,;tnąsaJą<!l'. hanieb-
fronton Smolnego. ne. Stara annia eałltirm <>tłmawiala ,.. , l•<1źd,;,„.11ik•Jw~ m. Na lnwkarh umoco· 

Byłt> wiele kobiet _ w S'.talach. w 1>osh1s7:t>1istwa. Oddział man1rnn:;·. 1 I ""n)eh z obu <tron ciężarówki i wew 
r,hustkach, w pólkorms:r.kacl1, ni<'- w któr:vm pokładano dnie nadzit-,je. , ! 11~1rz pudła "i!'d1icli żołnierze niemiec 
które :i:. tui.rabinami. Gdzienit-gdzi„ niespod:dewanic, nawet bn .rn" i;'\- I I "· u1hroj1·ni w km·ahiny i pbtolety ma 
w ciemnym tłumir bh'SLC'Zały st11- 1 zania st:vczno~(·i z nic1iri~·fa<"i!l• m. ~ .,~ """ r. Ol11·mi" w~ rl:tjf' ,ir to nii•pr~ 
denekie guziki. Spod oświetlontj lu- opwkil Xarwc i Od'l·icdl ile> C·if«H·- 1 "'lur>otlohiC'ii•J11t·m. air m'owrr.as pod 
ną ognisk kolumnady wyskakiwali I ny„. "-!· \lo•k1,ą. " 1wźrhierniku 1911 roku, ru jeźdźcy na chudych konlkaob. Ludzl<.' W chwilach \\Tl•·hnk11'.1 \\'1 . „ 1·1i-

cią.i.'11ęli karabiny maszynowe. pęki mierz Iljin. o~un<l\t'l1~· lok~·ic J.t do i ·' 
rszabeł, ka.rabiny. Ochryple gło:o~· '\:Y- sy papif'r7v-.k na stole. patrzył 11rll- I 
krzykiwa.ł:r na:6'i'\'1' fabryk. Pnełnc- ~to ,, <>czy Stalinowi: 
gali kupami Judzie. uo.;tawfali si~. . . . . 
szczęka.li bronią. - Zdaz~-m~·? Dragoui mem1C'l'CY 

_ Bar7'Jlość! _ k.rzy<nnc>. -1 już jutro i rana Dlogą być po1l ro
Zhiórka w szeregu! Kto umie władac g-dkami narwskimi. 
hrot,-,ią - krok na.przód!„. Stalin odpowiadał równ]·:n, ci-

~ ~~?·~~ .. <_;_. 
·~ 

. ,, 
d1\' of1•n-;~ wu„ ,„ nj~k niC'n1iec·ki<'h oJ-
1 v-.uly Ri!" " taki wla.::nie spo-ób: nie
ki„dy bt'7. upr11·1lnif'go ro11rnznnnia b<iz 
1"H'zpiel'zenia, Ln Hrni:y (ll"tPclni('j i 
l•or111~j, wygodnie ril'żaró,1kami, tak 

· 1,l li p('wni. że w razie "!lOtkania potra 
fi,i pnepr<lzić „Rn•ów". 

A ,.Ru>' 11rzyuaił się na s!-rajn la~u 
nie ,;puszcwjąe oczu z ,luJzi w zidon 
ka11 yrh pła·m·rnch i furaierkad1, którzy 
jrź1Jzi li po n3sz"j 7icmi, jaklay byli .iej 
panam.i - leillł, pr-.l)· ci>k;tjąc Jo siebie 

SIEMION KIRSANOW 

Nagle wrdało ml tit. h w memłimit 
nie Słychać było jak.U tzczełi. 

,..... Hallo, co tam słychać? 
Jesreze jeden rn tfJO aam cłEwi. 
- Hallo, eo tllm elyehać ,_ pc.1~ 

Iem. 
- Strzelamy, towarzysro dow6deo N 

talionu. I ja również lłrzelam. 
- Salwami? · 
- Tak jest, na komend~ towlll'IJ• 

szu dowódco batalionu. 
- A JSiemcy? 
~astąpiło nieznośne długie milM:e-

nie. 
- Uciekają! - krzyk:nęł łącznik, -

Jak Boga kocham, uciekejQ„. 
~ie po:;iadnłem się z radości. Niem· 

cy uci\'kają. A więc to tak ~ię odbywa, 
Io tak uciekają na wojnie! Więc mamy 
w · sohie tę moc, która potrafi razii 
wroga - jego du zę i ciało. k1t'1ra •po
wodowała, że l'iiemcy zapomni1•li o d, 
,eyplinic, zapomnidi, że !ą "'"' i.ną'· 
ra>ą, zdohywcami !\w-inia, niez.,,ycięi.o
ną armią. Ech, ;iJy hym miał trraz ka
walcri!'.'. · Zaczęliby~my ich ticigać i r4· 
hać tak długo, juk długo by tiię nic o·' 
pamirtuli i ucieka!;.„ 

Upajalo nmie nie tylko zwycicstwo, 
lecz i 'tajenmicn zwycięnwa, któr4 
zarzyHałcm rozumieć. A więc 11111.1.ay w 

solne tę moc! Na imię k,i„ I\ie, w lej 
<'hwili n:e potrnfilrm je•zcte natwać • 
J<'j po imieniu. 

(A. Bek -
„Szosa rP olokolam.skq.") „Celem tef og6lnonarodowef wo;ny prze

ciwko ciemiężcom f asz8stowskim je:;t nie tyl
ko usunięcie niebezDźeczeństwa, które zawi
sło nad nasZ))m krajem, ale uddelenie po
mocy wszystkim narodom Europg, ;ęc~ącef 
zv ;arzmie niemieckiego fasz~:r.mu. Tr1 ttł; 

w~zwoleńcze; wojni.e nie będz.iem"};.1 osamot
nieni. ifi te; wielkiej wo;nie będziem"J} mieli 
wiern.")}ch sprzymierzeńców- narod6' Europ~1 

i Amer~ki, w tł}m również naród niemiechi, 
ujarzmion~ przez hitlerowskich prowodJ..1rów. 

-.-.·~;~ .~: -.~~:'6.ilłW..l.l Dll'A SL ·OH'A 

ł 

Nasza zvo;na o wolno.~ć nasz..e; Ojcz:~,i

zn~1 zespoli ;q :::; zvalhą narodów Eurom.1 

i Amerł}ki o ich 11źr~zale=:.110.~ć. o swobody 
demokratyczne. · Będzie to 1etlnolit,\.1 .front 
narodów, walczącl,1ch v wolność, przeciwko 
ujarzmieniu i groź.bie u;arzmienia prze1 
fasz">)stowskie armie Hitlera". 

Józef Sta/;n 
(Z pnemówienio w dn. 3. 7. 1941 r„) 

W t'Lerwut 19-11 r. hitlerowskie Nieme~· napadł:"• na Związek Ra
dziecki. Stalin uat:rchmiast stanął na czele obrony kraj,1, kierując \ 
osobiście wszystkimi sprawami, związan~'mi z prowadzeniem \\'ojny. 

(Na ilusiracji - Stalin na pozycjach bojowych pod Moskvvą) 

dziennie, w określonych godiinacb, TowarzyMJU dow6doo batalionu 
Don,kieh i Brudny lłllwiadamiali nnue ciężarówka n• drodze. Niemiecka 11i; I 
telefonici.nie: „Niepny.iadel nie pokn d1ota. 
zuje •ię". - Czy jedna airiar6wka? 

- Jedna. N11 całym ccntn1lnym odcinku wolo- ' 
- Przł"pnfoić. ) kołam,kirgo r('jonu ufort1·iikownnr:;o 

~- - 7ar1)w110 na 11a•z) 111 01\cin]\u juk ró 
T.j wnic~ nu 01lrink11 •• ~icrl11irh l>0t3li»· 

} 
"'-:"' uir orł1 · zuwali;n1y ża,liw ?.?; o 11~-

(\ . 1 ' . . ł 1· 

~ 
Ci> 'u wro~ci : ' 'lrn..-y 111e ., i·) J 1 11.•-

taj na11rt c11lt!1ial1iw ro, poz·.ia"nuh. 

AIP z bo!, u, ~pv;:a lr.'H .l:'.l <kn1 dla 
ockin!..11. zuju1111»a11;-g o przC'2 liatalion. 
zza la•ów. w;ni<l kiór) ·ii ~in~>l.1 1·Jt ha 
Ruta, >ł) rha1". bylo nicprzern·a11y huk: 
armat. Tum walcz) la na~.ta arl~ J.·ria 
przeciWilaucerna. Tum wła ;nie, ll\r, lic'· 
wym sknydłr J~-,, i;,ji, Pnnfiłow ~ko~en 
truwał w~zystkie pr:rnciwlotn\cl!e kara• 
J,i~ 1JlllSzy.nowe. w ~ ~mies tot<, 

Po kilku minularh Domkich r.atcl&-
fonow~ł: 

- Tuwar1~ •1.u do" ódro batalionu, 
nl<azała •ię kol11m11a :<arnorhodów. Rów 
ni• ż 1 pil'cho1,. 

lic? 
Koitca nie widać. Jak dot~J dzic 
'\ir, tlopiero co powieJiiano mi, 

że jc~łr·zc .lwir„. 
- Xo, Do11'k.icl1 - powiedziałem. 
- 'l'rt)inaj ~ię - zak-0ńcził zdanie 

Do11>kich. - Słyszałem pnez słucha11•· 

kę, jak Dou.!kich westdu1ąJ. - C<ty niej 
tak. towauyuu dowóde. balalionuf 

.... T.U. . 

Do szturmu przez otwarte pole 
powiódł kompanię komsomolec. 
Zamachnął się ramieniem w noc, 
i kiedy granat ogniem bryznął, 
poderwał ich wołając w głos: 
- Bij za Stalina! Za Ojczyznę! 
W okrzyk len wszystko tchnął, 
czym tylko :i:yl do dzisiaj, 
ta eo karabin w rękę wziął, 
i co jak źycie własne czuł, 
a cenił ·w~·7.e,i życia. 
Starczyło tych wyrazów dwóch, 
w nich ludu uieśmie;-telnv duch 
wysławił się hojow:v. · 
jakby porwany granat w ~urść 
Szczors i Czapajew w ogniu starć 
wcielili się w to slow.o. 
A komsomolec. szedł i szedł 
szerokim wolnym krokiem 
i wiódł natarcie; jakby wiódł 
do boju cały młody lud, 
nieogarnionym wzrokiem. 
Bo wszystko, co mu było drogie, 
wszystko, co warte życia, 
wszystko to, idąc w ogień, 
p iyc:h słowa~ dwóch wyktQ_c..rał. 
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Epopeci Stalingradzka \Pogromcy faszyzmu 

,,Dr-Odzy moi. podczas tych 
ych walk często myślałem o 
Zapomniałem daty, gdyż każdy 
JH>.dobny był do poprzednieg9: 
dym, śmierć''. 
Kuźmicz zaciął się, przetm·ł 

chciał 0z,\·t.ać dalej, a.ie ~0dsu
list Stiepanow:i Jakowlewi-

powie<llliał: 

teyta(j. Ty masz lepsze oczy. 
an Jakowlewicz chrząknqł: 

,,Byłem w Stalingradzie jesz
jesienią. Była. to złota. jesień. 
brzegami Wołgi w ogromnych 

leżaJy arbuzy i dynie". 
Dla dzieci arbuzy są bairdzo po

e - wtrąciła Lola, chcąc jesz 
· dodać, ale Iwan Kuźmicz tak 
ą po.patrzył, że przygryzła ję-

żańską. Wdarły się już do miasta, o
krążyly pocUrnwa centralną jego 
C-J;ęść, doszły do Wołgi, ze swoich nor 
krzyc7.aly na nas: „Rus, wkrótce bul 
bul!". Ale m~· wiedzieliśmy: za Woł
gą ni~ ma dla nas miejsca. Za Woł· 
gą dla nas tylko hańba. Go tam ha1i
ba! To słowo jeszcze zbyt słabe, by 
wyra"Łić, co się działo w nasz:vc-h du
szach'\ 

- W asieilka - zaied:wle dosłyszal 
nie sze.pn~a matka. Iv,:an Kuźmicz 
otoczył ją ramieniem i mocno przy
cisną!. 

- „I zakopa.Uśmy się w ziemi. Za
ryliśmy się ·w ruinach domów, w pi
wnicach i walczyl~my d-0 ostatniej 
kropli krwi. Kto był raniony w pra
wą ri:kę, bił się lewą, Jdedy i lewą 
raniono, walczył zębami. Biliśmy 
Niemców, a oni szli na nas, jak 
głodne szczury„.". 

pra\viwszy się poił huraganowym o- moździerze, . .katiu57c". za.Sw-i.s::wzały 
gniem przez Wołgę, mo·wu wylecie- rzucane z samolotów bomby. I zie
liśmy samol(}tcm. i'llalutki ~amol11t mia drżała., jęcz:tla po proitu od u
szedł nblto, nad stepami, nad Do- gnia artylerii. od wybuchów bomb. 
nem. I wicl'iidiśmy, jak ze \w"Szp;t- od ognia moźchierzy. To 1.waliht się 
kkh stron ciągną. nasze woj,ika ku 

1 
r.iła, która prz~·b~·la do nas 7 l 'ra

Stallngradowi. Parły one, krusząc I lu„.''. 
niemierką obronę, niszcząc Niem- - Aha - wyk1·1.yirnął Stiep:Ln Ja
ców. Pamiętacie za.pewne, •ł;e nasze I kowlewi:cz. - Oto wam urabka ;;il.a! 
dowództwo dało Niemcom ósmego i Aha. b~!j. wal. Wasylu Iwanowiczu. 
st:vcznia. ultimatum". I bij ich. diabłów roga.tych! - krz.y-

Stiepan .Jakowlewicz iP<l'Patrzył na czai tak. jak gdyby Wasyl z.najdo
Iwana Kuźm:cza. jak gdyby mówiąc: \Y-ał się gdzieś obok nkI1. 
„Pan:Uę~asz, ja wtedy przy~-zedłem - A ty czytaj. czytaj lepiej.„ 
do Cieb:e". I cz~iał dalej: P'L"t..erv.rała mu Helena I!jiczna. 

- „Ale niemieckie dowództwo a.1- - „Z l.7ralu - huczał. swolm ba-
bo nigtly nie miało rozumu albo go sem Stepan Jakowlewicz - z Sy· 
straciło i . -Odrzuci~o ultimatum. I I biru, z Wołgi, ze wszystkich za.kąt
wte~y ~oi;pocz~~o ~li'. absolut~c nisz- ków naszej 1llezmien,onej ojc~oy 
e:zente ~eh, za:b1Ja11~e tycp .. ktor.ey \~Y przyszły do nas potężne siły i one 
z;nawal,1 głup~ą politykę_ Hitlera. ~ie. J runęh·. jak nawała, na. wroga. Wte
tego me mozna przelac na papier. dy. moi drodzy, pierwsz:v raz zapła-
Nie wiem. z crz;ym można to porów- 1ialiśmy". ' 

I nać. Ziemia -zadrżała i nic pr.1:e~tawa (F'. . • • 
ła drgać. Za.grzmiałv na..."!T.e działa, I Panfiorow - „Walko o pold>J.) 

Lew Oszanin 

Zwycie:ska drooa Zdoh:vde Reichstagu (Berlin 1945 r.) 

.•: ..........................................................................................•• 
WszYsC"yśmy brflch trochą posiwieli -
Wicl~ć '.iu:i;. t

0

aka' '' 
Doln czlm·;ieka. 
Siatl:iest. hvwało, w :.zarym S'l.Ynelu 
;v:.;c si<~ druga i w dal u~ieka, · 
Wije sie m1sc;11 szarym i krctvm -
Śu-;ierć ta~ czy ż~·ci~ za tyn; ~akretem? 
Ale czy ~nyślef iolnicrzo\~'i o tym - -
Nocą na zwiady. rankiem przed siebie. 
G-wiazrły to czy też rakiety na niebie? 

i~ „„„.„„„„ .•... „„.„„„.„„„„.„„„.„„„„„„„.„„„„„„„.„„„„„ ...• „„„„.„„„.„„ .... „„ .... „.„ ... „ ...... „ .. „„ .•.. „„.„„ .............. ... ~„; 

I =_i:. ;!._11 ~~~'lt~E:'.:~~:::~:~~11 ~~~'i.::~i~!?~: e~:h ~, ':,~q '~~ !: ·.· .... ,i _::.:·! 

rnic<·lw nrowad::ila tvo;n,11 i będ:::f(> ;<' vrowu-
j d~ila W[Jląc=:nie na obcJ:_Jm lcrworium. Obecnie li 

I m~ła nad la;cm modro-zielona, 
Jakby prawdziwa dymna zasłona. 

1 ie; bncie"'oołożsła kre::; Armia Radziecka". i~ 

1' Całkowite zw9cięstwo nad hitlerowski- li i:. 

mi Niemcami ;est ;u~ obecnie bliskie, ale 
Nie sznur żurawi mknie po błękicie -
Ale bojowa siódemka idzie. ' : zwpcięstwo nigdJJ nie prz:[Jclwdzi samo przez, l ~ 

się, zdob-))wa. się je w eiężhich walkach I i Kociołek, ba&'1let, kule, mach<>rka ...... 
Tak do Berlina doszliśmy samego, 
Skosztowaliśmy śmierci, krwi i dyma 

li 
i I 
:;ł 

N 
j : 

i 1tporcZ")]Wą pracą. . l1Vróg, shazanN na za- • • 
r= 

i członkowie S'tłabu generalnego przy układaniu planu bttW17 
stalingradzkiej 

dailej Stiepan Jakowle·wicz co
ębszym basem - światła i ra.
Centrum miasta WYasfaltowa
udowa.ne wspaniałymi doma

e zieleni, a na p-rzedmleś
istniał jeszcze stary Carycyn 

'ane chatki.„". 
Pewnego razu jechałem z ge

sa.molotem „U-2" nad linią 

„. - „Pracowałem przy unweuie
niach - pi€·ał Wasyl. - Bywałem 
prawie -n1JZędzie. Pewnego razu wi
działem, jak zachwiały się ściany 
sze.~clOpiętr<m'ego domu i dom ru• 
nął. Tatar Aehmed Jusu.pow powie
dział; ,.Patrz.cie, dom Już zmęCZlllDJ'o 
kamieti znu:czony, ale my będzieDU' 
walczyć". 

Achme1dtnow zgraytnął zębaml i 
'.!)Owie<lział cicho: . 

- To brat m&j -Achmed Jusu
pc>w. Talk on 1 powinien był po-wie-

I dożyliśmy zwycięstwa, kolego! 
WstajC'my - wkoło świat rozproinienionf 
I las przed nami - zielony, ziefon„ 
Błękit i trawa na dnie paroWll, 
I gwiazdy złote, jak w dzieciństwie, znowu. 
To nic, żeśmy z tobą trochę pC>Siwieli -
Widać już taka 
Dola człow.ieka. 
Słońce oślepia snopem promieni, 
Wije się droga hv dal ucieka. 
Wije ku wrotoin drogim i świętym_ 
Co tei tam, bracia, za tym zakrętem? 
Zapach pszenic-my i krzak maliny„ 
I plusk żurawi i śpiew dziewl"zyny. lljicrzna sipojrzała na Iwe

źmicza z błyskiem dumy w 
, mówiąc jak gdyby: „Sły
z kim! Nasz Wrusia!". dzieć, ten Achmed Jusupow. 00000000000000000000000000000000000000000<*>0000001 

.1'IaJeńki samolot płynął wol
st-epem i widzieliśmy, jakie 

:czne siły szykują się do ude
na Stalingrad. Wszystkimi 

- ,.Zdawało nam się, że nie bę- ~ <? 
d:liie te-mu końoa„. No, dzień, no, 0 § 
dwa, miesiąc, no, dw-a„. a my prJ;e- 8 „„.Armia C~erwona. w~1clwwa11a w duchn : 
deż bili~ml' się już 87.ósty miesią!:. ~:· l f 

8 
.. 

po wąwczach, Po t'ówni
stepów, pełzli Niemcy, zakuei 
·, a Stalingrad już 11łonął. Sy
ę nań p()('iski. bomby: na. każ
omett k\va<lrato,vy zrzucono 
'ć tysięcy ton metalu, to jest 
sz.-:ićd1;iesiąt tysięcy pudów". 

Było nas coraz mniej. Lud7Je ginęli, G l!l/Prnac;ona izmu, ma 11iez ic:::Oll<f ilośc; pr::J;.'-
rozrywani pcc:iskami, minami. grana 0 f·ació[ i so'r·w;::.11.ihów u1e WS'::.''.~lhich c:::e, .~ciach · 
tami... i każdy z nas sta.rał si<: wal- 0 <: 8 
czyf "Za st>ikę.Na1wet mlod~ 1lziewc~ I~ .<wiata. od Sz.angha;11 do \etr ) -nr/w, od 0 
na, Wit-ra. maszynistka, kiedy napt· 10 8 
sala to, co jej polecono. biegła na. 0 Londsnu tfo Kalk11t,·.„" 0 
1>ole walki i r:iucala granatami w : 0 0 
Niemc·ów. I wszystko: ludzie. kamie-'~ JóZEl s T l r 1 \ g 

To ci metalu sypnęli - i Stie
Jakowlewic.z :?.nowu pogrążył 
li..iicie. 

nie. gruzy :- "'Szystk1> wąl<·7.yło ra- ~ ( O trzech cechach chora<teryst;c m1 eh 0 
zem 'l nami·', 8 " Armil Czerwcnsj'') O 

Gigantyczne hord:v ruszyły u3 
a.d, na t~ twieruzę nadwoł-

- Lud.z..;c. kamienie-. gruz· - po- 0 ;B 
wtórzył S!ir-pan .Jakowle\•.-icz. czy- 0 0 
tając d<1lf'i - . .I peu"I1ego razu. prze 000000000000000000€·000000000000000000000000000800 

Wyzwolicielka narodów 
w mięi'łz:vcza:sie piękna. stt>lica 
huC'Łala radosną "Tr.i.wą swią 

była rzeczywiście złota. 
yby wszystkie minione wio

l których okradli ją oku11an"l. 

Piękny prospekt. któremu Ind d.ał I Tnaz sloi ńa czołgu, dum.nb lr:tY· sldm ręte wolnl'gt> ludu wzniosą. w:r 
d:ziś imię '"'ego z~awcy. ~zys1:.cz_a ma.iąc sz!~n.dar swojc.j. Oje:r.yzny .. Pi:r soki piedest:ił i umies~;r..ą na nim 
~li'. z bal')·kad. staJe si<: obszermeJ- pm·owy C-Ien pada na Jego młod7J.en- ten \\Sławfony w niezliczonych wal
~· w~·dlnża sic: 1 biegnie gdzie.~ za I <'Z<\ twarz } mie~ti ~ię w rown~uyc~ kach czołg radziecki, o<llany ze zwy. 
nuasto. ja kb~· ku samemu sloucu. ocz:wl1, ktort" "·1uzialy tak w• •łe 1 · dęskiej uralskie.i sta.lL 
Praga uiwi1•c•1y, śpit~\\'a.. iiwięC'i 2.\\ ~·- I wcbłom;ly IJÓł świata.„ Zlata Praha„. 

cięstwo. C'i:ulg mknie pxzez Waclan,kie Nigdy jeszc:re nie była tak złota. 

teraz do niej jeszcze bar
ro'ZŚPiewanc, w całym swoim 
chu słonecznym, w p&wodzi 

- Chodimy, pój~em:.r d~ niej, po przedmie.śde, tysiącl! w:1:nicsionych Ponją '1'1>lności i słoneczną burz4 re 
wielkiej magistrali Stalina! l'ąk -n•yciąga się ku chorążemu. Lu- wolucjil rozbrzmiewał jej hymn 

Wszystkie rmgfośnie rozbrzml~
wają radzieckimi marszami. Popncz 
burzę -0w11cji, p-oprzez niemilknąe:v 

e rzekł lucbkle zalały pra.- na. p:rzestr-.i:eni cał:veh kilometrów 1 
pa.rki, ulice i pla.ce. Wzdłuż rwący się z wit>lt{ tysięcy piersi o
któw uroezyś<-ie stanęły na. krzyk ,.Na zdar!'' - jacl~ cz<>lgl zw:r I 
kasztany - zielona honorowa cięzców. Umajone zieleni~. zas;1·pane 

\\iosny. kwiatami }Jłyną przez morze Judzkie, 
rui. Staromietskim majdanie jak ogromne, żywe klomby. A na . 

etny Jan Hus i ogląda swoi czołgu, w błyszczącym hełmie stoi, s I 

gród. Nigdy jeszcze to miasto rozwianym sztan1larem w ręku, do
ńskie nie było tak młode ; sło- I hrocluw.ny, jasn()wło.sy żołnierz ob

e. jCS'Zcze niid:v nie ro7.brzmie- j <larza.Jąe Judzi swoim szeroltlm 
tn wzdłuż i wszerz taka szczęś- ufnym śmiechem. 

wrzawa„. J - Oddziały pa.nrerne - w !>4>-
na moście n:arola. olbr1;vmie rZ<lclku! 

dwu.na.stu ~pl!sto!ów .. Patrz;• I Wit><' tak oto \nglą.da ten 7.olnil'rz 
vstroJonc od.~wu;tnw uhre na.1 „ · . · · . 

k · 01 1 · .um11 Stal111a„. Całymi lata.nu go c· 
e. na spo OJne w 1 Y m'>< reJ . 1, ł d · · · · 1 I 
w •. Dzisia. \'VC'lbwa 1~['-' thmu- ('Z~r-n_1ano. 1:zez ca e 7l~s1~•·1.1 c~ a 
~ n· · d~vm obłoczkiem bo mow10110 o mm nar1>tlom sw1ata nit•-

ę a 1 JC. • . . ' • I µrawdr. A on tL'>lyszawszv we1wa· 
murzy się natl mą niebo. Nie • . · . ' . · . 
Już cień na Vliczkę Z!atą. na rue ;:-1m1c<'J Pra1ri. 1>rz!:>zerlł l';' ze
ą i krętą kr.-jówkę średnio· la:z11~·~1 marsz~m •. wyc1ągnąl się n.a 

i-eh mar.L:rcieli - alehcmi- \ sw<>JCJ m<"\..'l7.Y!1-1e Jak str!ma. i na~·ody 
i>zisi - ·est rzeczywiście zło- mogą ~ar~szc1e zoba~zyc go ~ bh.slca. 

• BIJ ~ lee n~ ia\vie Dzi- Op1·om1emc>ny blaskiem Sla\mgrallu, 
w snacn, z ~ "' · l n 1 · ta · l ] a ·w1a 

•·vclaje sie jakby szersza, wy- e z >rC>J~Y wys ~1ec m <>.1 e„ o. s · 
· - l -· · .. ko< · , szła na za· ta, stał s11; dla mch naJdosJ,onal-
~ a się ,J<t s _1 .vy szym wzo1·cm i uczy je, jak nai<'li:Y 

łloncem prospekt~· bronić S\vojej wolności i czci, iak na 
prospekcie dm.ienia Stalina. sto- leży karać \"\Togów ludzkości. On -

iątki tysięcy prażan, jeszcze wielki i sprawiedli'wy - wla.suą t>ler 
Po chronicznej głodówce i sią osłaniał narody śwfa ta. urzed 

h ~stym wiewem. wl0$~, ,-a.b6.ieoka n.a.wah. 

dzie ~hclelib.v go pndnieść wraz z triumfu„. 
C".i:olgiem i ponieść jak swoj;1 na.dzie
ję })l"LU c.ałt' ;,nial:itO. I tal,; sit: n.if'ba-

•e.in stan!(', ~a. gl(1wnrm plu.cu miej 

":' ... 

(7. pt>wlf',<' • .f. Gm~Td -

„/lula l'roha".) 

W miejscowościach, wyzwolonych w wyniku zwycięskiej ofensywy 
b~haterskiej Armii Radzieckiej i walczącego u jej boku Wojska Pol
sk1ćgo, wznoszą się pomniki Wdzięczności i Polsko· Radzieckiego 

graterstwa Broni 

„J. 
=1 f 1 
:1 
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gladę, rzuoo dA> walki wszNstkie swe siłJJ, 1 : 

broni się. rozpaczliwie, ab"J} unih.nąć surowej t· ~ 
t Msłużone; kary. Należ.)) JJamiętać, że 'Im l : 
bliższe jest .nasze zw~cięstwo, ltJm więks~q fi „. 
11Jinna b»ć 11.<1.sza czujno§ć, l"t}m silnie;s-r;e h:i. 
~ 'J;wć, oiołc!J %0.dawa.ne w.rogowi ..• " f : 

' . 
Józef Stalin U I o 

(il. rozkazu„ do Armil Radzieckie/ 
z dn. 23. 2: 1945) 
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Parada zw~ cilist\va (Jlo~kwa 1g45 r.) -----------·--- ·----- -----

Nad grobem żołnierza radzieckiego 
Kim jesteś , towarzyszu broni? 
Grób twój przy drodze pod płaczącym drzewem 
Z ojczyzną w oczach, z ołon·iem w skroni 
Padłeś na ·polskiej ziemi 
I nie wiem, 
Czy miałeś w oczach step nad B·ałch.aszem . 
Błt,>kitem i makami przet~·kany, 
Gdy krew śmiertelnie broczvła z rany -
Za życie nasze i wasze. • 
Czy poślubiony ogniom i żelazu 
Pośród nas padłeś chroniąc pod powieką 
Winnice na zboczach Kaukazu, 
Dymiący łeb Kazbeku 
I krajobrazy cbmur, , 
Pianę strumieni, zieleni plusze -
Dziką urod~ gór, 
W których rodzą się orły i Prometeus?:f' 
A może byłeś zwinnym traktorzystą, 
I kiedy cid11o już serce motoru, 
Szedłeś nad rzl'kę, co nie była Wisłą. 
Pić z ukochaną uroki wieczoru, 
Które są piękne nad każdą rzeką: 
A potem - czołgista -
Pędziłeś wroga przed siebie, daleko, 
By paść nad rzeką, która zwie się Wish 
Zaszyty w gąsZ<:2 ussuryjskiego lasu, 
Młody uczony - czyś uzdrawiał drzewa? 
Czy osmaliły cię dymy Donbasu, 
Gdzie ziemia hucząc kominami śpiewa? 
A m~e cień pachnącej dżidy padł 
To wiem, że jesteś synem Kraju Rad 
l moim. bratem; -~ . „ . 

kapo~ lewi• 



O Ail~O w kampanii sprawozdawczo•wyhorczej ___ llillrall ___ _.fl .......... IL:.._ ... _.J.1_~-
Dotychczasowy przebieg akcji Powiatowych oraz Instruktorzy nie 

eµrawozdawczej I wyborczej w or- zrozumieli tej prawdy, iż wykona
ganlzacjach partyjnych wykazał, te nie wytycimych III Plenum w spra 
podstawowa masa organizacji par- wie najdalej Idącego uaktywnienia 

· 1y.Jnych kierowała się wskazaniami towarzyszy w toku kampanii spra
III Plenum Komitetu Centralnego wozdawczo - wyborczej nie może w 
naszej Partii i prowadziła akcję żadnym wypadku oznaczać, że oad
pod znakiem wzmożenia rewolucyj 1·zędne instancje partyjne mogą st~ 
nej czujności, wzmożenia trzonu ro całkowicie wyrzec wpływu na 
botniczego we władzach partyjnych, kształtowanie nowych władz t>artyJ 
przyswajania sobie zasad demokra nych. Ujawniło się to szczególnie w 
c.ii \vewnątrzpartyjnej i polepszenia woj. kieleckim t rzeszowskim, 11 
11lylu pracy partyjne.I. Brakiem ak- częściowo l na Górnym Slasku. Nie 
cji w jej dotychcza~owym toku by- jest więc np. przypadkiem; że na 
ły elementy żywiołowości. skutek żywiołowego przebiegu ak

\Vielkie wvchowawcze 
·znaczenie W}horów 

7.cbrania sprnwozdawczo - w.vbor 

cji w woj. kieleckim notujemy tam 
najmniejszy przyrost robotników 
produkcyjnych w składzie nowycn 
wl;idz partyjnych. 

r.:c odbyły się dot~·chczns w 32.314 Moment przypadkowości 
nr g<1 11t~Clcjach, nbrimu.i<1cych 70 
proc. członków Partii. W żvciu o- Nri tle ż ·wiolowości, która przeja 
i::rom11ei większości org:miza~.ii ze- wiała się w toku kampanii sprawoz 
hnmia te byly wiC'lkim przeżyciem dawczo - wyborczej i na skutek za 
I przycz~·nily się do znacznego uak jqcia przez niektóre Komitety Po
lvwnienia towarzyszy, o czym wi;itowc nic~luszncj postawy swego 
świadczy chociażby fRkt, że w dys- rodzaju „nieinter\\'encji", zdarzały 
kusji nad sprawozdaniami i nad się wypadki wypaczania wskazań 
kanclydatm ami do nowych władz Partii w sprawie wyboru nowvch 
zabierało głos średnio 20 proc. ucze władz. Do tej kategorii należą {~'Y
stników zebrai'l. padki, w których bez żadnego uz'l-

Zebrania przyczyniły się do u- sadni.enia, przeważnie na skuleil: 
moc"licnia zasad demotracji we- przypadkowego pnebiegu wyborów 
11nątrz!1arty.incj. Nowowybrane nie zostali ponownie wybrani do
wład?.e zostały oczyszczone z ujaw- brzy, wypróbowani i doświadczeni 
nionych obrych i wrogich elemen- towarzysze z d<J\\11ych władz. Zda
tów, które wskutek braku czujnoś- rzaly się również niekiedy wypadki, 
ci zdołały dawniej przedostać się kiedy podczas głosowania przepa
rło kierownictw organizacji partyJ- dly kandydatury towarzyszy zna
nych. ,„. skład nowych władz we- nych z bojowej postawy w ·walce u 
szli w wiekszym odsetku robotnicy dyscyplinę pracy, o podniesienie 
produkcyjni, nownwyrosły aktyw produkcji, aktywnie propagujących 
partyjny. Fakt, że cto nowych władz zddadanie spóldzie.ni produkCYJ
ponownie wybrano połowę człon- nych, zwa)cza.iących kumoterstwo 
ków poprzednieh władz może w itp. Co gorgza, nie wszęd7.ie Komile 
większości wypadków zapewnić cią ty Gminne I Powiatowe reagował} 
glość pracy kierownictwa. niezwłocznie na t:ikie tendencje. 

Na zebrnnlach nie podjęto z miej-
Nowe władze będą miały moż- sca walki z nastrojami, które narzu 

ność podnieść na wyższy poziom cały najbardziej zacofane i podatne 
styl pracy kierownictwa organizacji na podszepty wroga klasowego ele 
partyjnych i mocniej je powiązać z menty. Nie podjęto kroków, aby ur 
masami bezpartyjnych robotnikow ganizacje, w których tego rodzaju 
i chłopów. ·wypadki zaszły, uzdrowić i członków 
Oceniając dotychczasowy prze- tych organizacji uodpornfć przeciw 

bieg kampanii i określając zadamct ko zacofaniu 1 konserwatyzmowi, 
w dalszym. jej toku, Sekretariat Ko przeciwko naporowi wrogiej ideolo 
mitetu Centralnego naszej Partii gii, przeciwko kułackim podszep
stwicrdził, że obok osiągnięć , uja- tom. 
wniły się w jej toku również poważ Wreszcie poważnym brakiem 
nc niedomagania I wypaczenia kampanii sprawozdawczo - wybor-

. , wskąza.Q III l'lent1m. • czej jeśt fakt, że w licznych organ!-
. . . ;1:_a,cjach jes;zcze nadąl P.~ku.tują opo 

Powaznym brakiem było, ~e nfe ry przeciwko wybieraniu kobiet do 
w~z~zie n:ateżycle zroz~minno fel , władz partyjnych. Co jest skutkiem 
sprawozdama . ustępu.l~cei egzekut?'. wciąż jeszcze n!eprzezwyciężoneg<i 
wy. WJ?rawdz1e przebieg kampam1 przesądu, jakoby kobiety nie nada
\".Ykazu.ie, że kolektywne opraco.,; a \Vały się do pracy kierowniczej. Od 
me tych sprawozdań przez egzeku- setek kobiet w nowych władzach 
l.nvę stosowane ~yło s1.cr1~ej, niż nie wykazuje wzrostu, a gdzie nieg 
przed tym, ale me wszędzie spra- dzie daje się zauważyć nawet pe
wozdania te były należycie opraco- wien spadek. Liczba kobiet we wla 
wane. Częstokroć obejmowały one dzach partyjnych zupełnie nie od
tylko cząstkowe sprawy, zwłaszcza powiada aktywności politycznej ko 
sprawy personalne, ale nie ogarnia biet w kraju. Odsetek kobiet we 
ly c~ło~ształtu pracy orga~izac.il władzach jest z reguły niższy, mt 
party3neJ na danym odcinku, Jej do w Partii. Tak np, w Łodzi kobiely 
robku jako politycznego gospodarza stanowią 29,6 proc. organizacji miej 
terenu. "skiej, a do władz wybrano tylko 

w rezultacie 1 dyskusja nad ta- 20,9 proc., w woj. warszawskim na 
klm sprawozdaniem przebiegała 16,7 proc. kobiet w Partii wybrano 
jednostronnie i nie przyczyniała się dotąd do władz zaledwie 10 proc. 
dostatecznie do podniesienia pozio- kobiet. 
mu politycznego masy członkow
~kiej. 

O naleiyte pogłębian~e 
krytyki i samokrytyki 

Pogłębić polityczną treść 
kampanii sprawozdawczo. 

wyborczej 
u~unięcie wszystkich wymienio

Szersze stosowanie krytyki 1 sa- nych braków jest najpilniejszym za
mokrytyki nie zawsze szło w parze daniem organizacji partyjnych ,, to 
7. należytym ich pogłębieniem. Za ku dalszej kampanii sprawozdawcro
równo w sprawozdaniach, jak i w wyborczej. 
rl-"~ku~.ii krytyka częstokroć sprowa W myśl uchwały Sekretariatu KC 
rl~ala !lię do spraw szczegółOV>'YCh, naszej Partii, pienvszym wnioskiem, 
zwłaszcza personalnych i nie za- płynącym z dotychczasowych do· 
\\'~Ze obe,imowala szersze zagadnie- świadczeń k:impanii jest koni<~zność, 
nia polityczne i ideologiczne, nie za porlniesienia. poziomu polity;:zneiP 
,, sze prowad?iła do badania źródeł zebrań, na!izacja wytycznych III Ple 
hlędów i braków. CzE:sto krytyko- num o podniedieniu w toku tej ~am
wano zachowanie się lub działa!- panii poziom:i id~ologicznego Pr.rtii, 
no€ć tego lub innego członka Par- wzmożeniu zwarto§ei jej szeregów, 
Iii, ale nie dociekano źródeł jego umocnieniu dyscypliny partyjnej, u· 
błędów, nie badano jak przełamuje aktywnieniu i10d3tawowych organiza 
się w naszej praktyce nacisk obcej cji partyjn~'ch, uodpornieniu ich 
idC'ologii na słabsze, niedość uodpor członków na wszelki nacisk wroe"1 
ni one ogni wa partyjne. Stąd prze- kla~owego. 
11.•ażnie płynie fakt, że przebieg ze 'V tym duchu należy przygotowy
hrat1 nie był dość bogaty pod wzglę wać i przeprowadzać dalsze zebrania 
tłem trei5ci politycznej i że ich wy- sprawozdawczo-wyborcze. 
nil;i nie zawsze uzbrajaly organlza Trzeba nad~l wzmacniać czujnoM 
rjc p:irt;•.ine do zada1'1 stojących rewolucyjn~ na~zych organizacji par 
przed nimi, nie zawsze prowadziły t~·jn~·ch, p<>dnosić poziom krytyki i 
rlo U'"ldpornicnia ic:h na wszelkie for ~amokrytyki, nie dopuszczać do :y· 
my nacis!m wrnga klasowego. ooru. <!o nowych władz ludzi ob('i~żu· 

Drugim i bardzo istotnym bra- nych w pncszlo~d wrogą. dzi:lłalno
k!c·m dotychczasowego przebiegu ścią. i llldzi obcych naszej Partii, 'la 
k;:impanii byl,v elementv żywiołu- tomiast zapewnić wybór doBwia<lcto 
\';ości, które \v wielu organizacjach nych w pracy partyjnej, wypróbowa 
pal'tyjnych zwłaszc:rn w pierwszej nych już w poprzednich wlaclz:i.ch. to 
fazie kai'1panii n:iwct brały gór~. \\"arzyszy, cies7.ąc~·ch Rię zanfamem 
Na czym to polegało? Na tym, że h Partii a także ·wybór młodego akty
\' ~1r1YS7.C z Komitetów Gmlnnych i wu p~rt~·jnego p;lównie spośr.ld ro· 

. "'~···~·················· ... ····························································· 
Wzorowa 

W naszych Zakładach Mechanicz· 
nych im. Strzelczyka została zorga· 
nizowana centralna ostrzarnia narzi:
dzi przy wydatnej pomocy tow. Ha.
cały i ob. Kaczmarka. 

Powstanie ogólnej ostrzarni pozwa 
la nam na poczynienie poważnych 
oszczędności zarówno, jeśli chodzi o 
narzędzia, jak 1 o Ilość pracy. Niejed· 1 
nokrotnie 7.darzalo się, że przez nie-

• ostrzarnia 
odpowiednie ostrzenie psuły się na· 
rzędzia i tracono wiele cennego cza· 
su. 

Obecnie w ostrzarni pracują fa
chowcy, robota idzie sprawnie, r. 
nasz odcinek pracy w dużym stopnl1 

przyczynia się do wydajnej produk
cji zakładów. 

J, Krygier 
kor~. :fabr. „Głosu" 

1 Zakł. Mech. im. Strzelczyka 

botników produkcyjnych, 11paśród lu 
dzi wyr6~niających się prr.od•1jącą 
pracą. 

Do umacniania zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej może 11ię najler 
piej przyczynić wychowanie w masie 
członkowskiej poczucia, że odpowia
da ona za pracę swej organizacji i 
stoi przed zadaniem wyboru do 
władz najlepszych towarzyszy, 1rogą 
cych zapewnić pom:·śJną realizad;: 
ogólnych zada11 Partii na dany,11 1d 
cinku i uchwał zebrania partyinego. 

Rola prez-,.•dium 
na zebraniu wyborczym 
Ażeby zapewnić wfaściwy przebieg 

zcbrai] S[ll"ll WOZU.l!WCZO-Wyborczych, 
Sekretariat KC poleca w swej 11-
chwale, „.aby w loku dalszej al1di 
nyborczC"j b)ly \lybierane na wszy:-;t 
kich 11odsh1" 011 yd1 orfZ"anizacja-:h 
partyjnych i oddzialow) eh or~nniza· 
l'jach partyjn~ch prezydia w skladzie 
co najmniej 5 o~óh, które m. in. 
win n) naradzać się w :<pra" ie w~··rn 
wanych kandydatur i czuw.1ć • i 
tym, aby najh>1rdziej gotl11i członko 
wie Partii h)Ji 11).sunięri na krndy· 
datiiw do 1\ladz". 

Dla wyeliminow::.nia elementów ży 
wiolowośri i przypadkowo~ci wy· 
borze nowych wl:ulz konierznr je5t 
poza tym, aby Komitety C:m'nne i 
Powiatowe stanowczo porzuciły po
stawę ,.nieinterwencji" i okaz:aly or
ganizacjom partyjnym nrn k~ymalnn 
pomoc zarówno w odpowiedntlJl prty 
g-otowaniu sprawozda1i ustęp'.1jących 
wla<lz, jak i w 1rnleżytym przeprowa 
dzeniu samych zebrań spraw.izrlaw· 
czo-wyborczych. 

Komitety Powir.towe powinny po· 
przez swoich pelnomocników i zwla
szcza przez bardzo dobrze rozwi.'..lj:J 
<'ą się irn>tytucję nieetatowych instru 
ktorów czuwać nad pl'zebiegiem wy
borów. Trzeba sam proces wy!luwa· 
nia kandvdatur oraz ich omAwiania 
na zebra

0

niach partyjnych uczyni~ 
szkolą wychowania członków ua;1ej 
organizacji w duchu marksizmu-leni 
nizmu przyswajania im orgnnizr.cyj·. 
nych zasad bolszewl7.mu. Dyskusja 
na zebraniu wyborczym nie powinna 
być płytka, obejmująca tylko :iewne 
szczegóły lub ~pmwy pE'rsonalne, 
lecz powinna stać s;ę mocną i sk~
teczną lekcją głębokiego, partyjnesJ 
ujmowania spraw prP.cy org-:inizacji 
partyjnej . 

ż~\Viołowość w sprawach organiza 
cyjnych jest obca leninizmowi. Dla~e 
go Komitety Povl'ititowe nie mogą. ~lę 
odsuwać od wpływania. na przebieg 
wyborów. Jest rzeczą wręcz gp~ze.::z 
ną z zasadami organizacyjnymi lent 
nizmu, jeśli Komitet Powiatowy b!er 
nie obserwuje takie fakty, jak i.:trą
canie kandydatury dobrego, aktyw· 
nego towarzysza, bojownika naszej 
Partii. -

Troska o trafny dobór 
kandydatur 

„Wszystkie instancje partyjne m~t 
~zą pamiętać - glosi uchwała Se
kretariatu KC naszej Partii - :ie 
jednym z ich najwa:i,n!ejszych obo· 
wiązków w i.kcji wyboró1v jest tro
ska o trafny dobór i omówienie kan 

dydatur do władz partyjnych, które 
poszciególni członkowie rgłaszaJ11 o
gólnemu 7.ebraniu członków Partii. 
Kaida zgloszona kandydatura - nie. 
zależnie od tego z czyjej inicjatywy 
zo<;taje wysunięta, winna być przed· 
stawio11n ogólnemu zebraniu :r. pun· 
ktu widzenia postawy ideologlcin~j 
kandyclatn, Jego łączności z ruchem 
robotniczym, jego oddania sprawie 
Partii jego aktywno~ci i wiernośd 
dla idei marksi:zmu-le-ninizmu. Zehn 
ni, m::ijąc :r:n bezpieczoną cnlkowlt4 
swobodę decyzji, winni wiedzi1~ć na 
kogo glosują, winni być przekonani 
o trafno'ci swe-go wyboru, "'inni zro 
znmier, 7e ""'::elka przn1adkowoś.: 
moŻE' poważnie odbić ~ię w następ· 
stwie na sprawności działania nn· 
wych wlndz partyjnych. Tn~tan<'je 
1rnrlyjne "łnny c:r11ć si~ odpowiedzi il 
ne za realizację ty<'h zasad. W :•i· 
padkarh sł wierńzenia tendencji du 
utrncania hand,·datur od<lanvcl1 siwa 
wie· towarzyH):, przerląla" i~iele Ko· 
milet1iw partyjnych "inni na z<.>bra
niach "Yhorczych w swoich w~·-tą
pieniad1 z"·akzać te tendencje i za
pe11 nić takim lrnndy~atom aktywni! 
po•rnrcie oraz skoncentrować wy:'<ilek 
hierownic!w p:trlyjnych dla uzdrowie 
nia I) eh or;::-•tnizarji''. 

w poszuł<:iwaniu ratunku 
W1po:ni11aliśmy rtiE'.cła1mo o ed)nlmr„kim pr;emou1e11iu IT'lmtona 

C11urclrilla. IP pril."m6wif!llil4 t,17n u·uch a11giclsliiej k·on..serwy W)Taril 
„J1rag11ie11ie" poro:1111:ie11ia .<ie ::e :ltdq::.kiem Racl:iccl1im," na najwy:"JYm 
szc:z:eblu. Pragnienie ta ::mu1ln ~hu:z11ie ocmirme pr:ez; opinię oofrgo 
świata jaho mydlenie ocw lutlności W. Brytanii, t:w. li11a i obłudny mantwr 
wyborczy. 

llył jednak c:a.<, gdy staremu wilkcn<;i imperill/i,tycz11emu napramJt 
i s:1czer:e na tym pc>roz11mieni1• :z:alcinło. W ó11czas mi-Ol111'fdcie, gdy :maj
do1tv1l się w rirżk·ic/1 ormloch, :gotmw11ych pr:n i11nego 1dl/m /aszyMou:-
51.-iego: hir!<'ror«sl.ie f\'iemcy, 

, •• '\'a z;ac/1vcl:il' - pi.<r.ł ll'Ótrc:as Churchill do Stalina (w liście z dn. 6 
.<tycznia 19-1.i r.) - tor:ą ~ię bardzo ciężldf' /)()je ... t<fr/frie obawy b11rlzi 
syllla<'jfl, t<' 1.-iórej po clw il<>H'"i utracie i11icjfltywr, ::aclwd;;i potrzeba obro
ny 1111 s:erolcim fumcit? ..• " . 

A110, fa1i1.1·rrnil' !l'nj.,/:a hitlrr01nkie. htóre z 1.-011~1'111 ~ruclnia 1944 r. 
rozpoc;;rll' ofens_l'l• r 1111 oc/ci11 ku Arde11ó1c. przenmly /ront t::t'. iri· 

chodni i. posta11·i!1· armie 1111gfo·un11•;:yk~11i 1.-ic !!' bnrd;;o t111d11ym i 1.-/o. 
11otlitty111 pr>łnże11it1. Krótko 1111iuiąc: zanosiło .lif tro.<:lih'f na clrugą Du11• 
kif'fkę ... 

Sic (/;:,irmPgo, i.c olicrnv pionier •. :imnej uojny" clostal .<ilwj rlriąc:ki 
i dmmj w ro::puc:litre prośl1y o Jlomoc - cl11 loo;!<ii.? Oc:ywiicie, <In 
lll"iq:lw R.ad:iecldeo;w. Ach, juhże mu wted1· :ulei.ulo 1111 porozumieniu 
się :: pntrinym i nt'~·cir:skim pmi5ttl'em sncjfllis1yc:11n1:, r•oro:umieniu „na 
11njuy.=.s:ym s:c:eblu", tj. ::I' Strdinem, clo którer;o sial lic:11e. bla;;alne listy! 

„Czy moiemy - .,Tmmlal - w cictgu styc:min lic:.1ć na 1cielkq ofettsyuę 
rmyjshą nfL f r011rit. TT"is1r (l/f>o gil::iclinlll'ie/i i11dzit'j„.". 

Józef Sra/in, proud:i1cy sw::y;nier::P11iec we w.<v6111Pj wnlce z /as:yz
mem lritlcrowsl.-im. nie t><l111ó1dl m·ej pomocy: 1.11 wy11ifm tt'.<pcmialcj o/en
&yu~· Armii lfodziccl-iej w :imie 194.j r. urntmn111y zosl-ał ·,.front :mchotlni". 

,.Jestem l'mm niP.:micmie ucl:it;:c:my„." rl:iffmwal ll"Ótcc:a.< gorqco imć 
Winston Clwrc/1ill - po to, by po ::ahońc:P11iu trojny ::nra: Z11pom11ieć 
n ,.gorącej wd:ięc:no.ici" i srauqć :marni 1111 c:clP ns:c:erc6w i t<'rogtiw 
:lwiqzku Racl:drc/;ip_e:n. Nie rn11c:y to, ie i obecnie nie „szulcn" ra/11111111 
u Zwiq:ku Rad:frchiego: ot, np. poicolanie się 11a c/1ęć porozumienia u 
Ztl'iQ:h:iem Ifod:ir.rkim 111irtlo uratować stnrt>go podieg11c;a 1eoje11nego w 
oc;acli pragnących po/mju wyborców angielsl..-icli„. 

E. Tam. 

Posti;>pujl)C w ten spo5ób, przestrr.e 
g-ajlj.I' wytycznych l Ir Plenum i U· 

chwal Komitetu Centralnego na~ze 
or.e;aniz:{cje potrafią w dalszym toku 
kampanii sprawozdawczo·w~·b Jrcze.i 
uniknąć braków dostrzeżonycl1 v; jeJ 
dotychczasowrm przebiegu. "'\Vszech
stronna dyskusja nad pracą or?"ani
zacji partyjn~·ch, krytyka i ::arnokry· 
tylrn, czujno§ć, troska o właściwy 
skład władz partyjnych. realizacj:i 
wskazań KC w sprawie wyborlw, za
pewnią wybór nowy('h władz stoj:i-1 
cych na poziomie wymagaf1 Partii. 

(Trybuna Ludu) ·-------------------------

PZPB Nr 4 korzystają z doświadczeń 
Szkolenie ideologiczne na nowych torach 

W naszych zakładach PZPB Nr 4 odbywają sii: dwa równolegle kur· nizacji podstawowej zwróciło więk· 
sy gzkoleniowe, trwające od pa:1dziernlka ubiegłego roku, a obejmu- szą uwagi: na to zagadnienie, frek-
jące 50 członków naszej organizacji podstawowej. Rozpatrując obec- wencja zaczyna wzrastać. Mimo to 
nie przebieg dotychczasowego szkolenia, zupełnle wyraźnie obok osią zdajemy sobie sprawę, że dla utr:r:y-
gn!ęć dostrzegamy pewna braki. I na tych właśnie nledociągnlędaeh mania I dalszej poprawy tego stanu 
ucrymy się, Jak należy organizować l prowadzló na.stępne kursy, aby tn:eba jeszcze wydatniej pracować 
nkolenle towarzyszy przynosiło w przyszłości lepsze rezultaty. nad podniesieniem dysc~pllny wśród 

Jednym z braków w prowadzonym Za brak 100-procentowej frekwencji uczestników kursu. 
dotychczas szkoleniu było pomijanie odpowiedzialne jest mię<l7.y innymi I Mówiąc o brakach dotychczasowe-

' . Statutu Partii 1 Deklaracji Ideowej kierownictwo kursu, które nie potra· 1 go szkolenia partyjnego, trzeba pod-
PZPR, kt6re powinien zna6 katdy filo wpłynąć na uczestników szkole· kreśl!t! również niezupełnie odpowied 
c7łonek Partii. nia, uświ~damiać ich, wyjaśniać, że I ni dob6r słuchaczy. Skład socjalny 

Podczas szkolenia zbyt mało pod· bezwzględnym obowiązkiem każdego nie budzi zastrzeżeii, natomiast wy
kreślano konieczność o.ujnoścl rewo· partyjniaka jest poznanie podstawo· znaczono do szkolenia zbyt mało agi
lucyjnej, jaka winna cechować każ- wych zasad marksizmu - lenlnlzmu.1 tator6w i grupowych. Rażącym bra
dego członka Partii, jak również nie Kierownictwo kursu nle stosowalo klem jest zbyt niski odsetek kobiet 
nawiązywano do zagadnień, zwląza· metod prowadzenia indYWfdualnych (zaledwie 10 procent, podczas gdy 
nych z codzienną pracą vr dziedzinie rozmów s tymi uczestnikami, którzy kobiety stanowią 30 procent naszej 
pracy organizacyjnej I zawodowej. zaniedbywali szkolenie, nle przycho- organizacjt podstnwowej). 

Przeciętna frekwencja na oby· dzlll na kun lub nie przygotowywali Nauczeni doświadczeniem, w przy-
dwóch kursach szkoleniowych kllztal omawianych zagadnień. szlośct będziemy się atarall unlka6 
luje się w granicach 70-80 procent. Ostatnio, odkąd kierownictwo orga wymienionych błędów. w marcu br. 

przystąpimy do zorganizowania aleci 

Rośnie fala b • , kursów I stopnia, mających na celu 

Z O O UJ I ą Z a n gruntowne zapoznanie słuchaczy ze 
_ · Statutem l Deklaracją Ideową oraz 

kursów na ·wyższym poziomie. Sy-

R Ob O ..... t n 1• cy I 0• dz cy :pod eh wvtuici z zapałem Mark 1• ew k ,„ stem szkolenia obejmie więc wszyst· a p e I q ó r n I k a klch bez wyjątku członków naszeJ 

(Od naszych korespondentów fabrycznych) organizacji podstawowej. 
Szczególną uwagę zwrócimy na 

szkolenie agllalorów I grupowych. 
W związku z tym i;tajl! przed nami 
także zagadnienie obsady kursów 
przez odpmviednlo wykwalifikowa
nych wykładowców. Kurs w zasadzie 
powinien prowad:rić jeden wykladow 
ca, ponieważ częste zmiany (na obec. 
nym kursie-3-krotne) ujemnie wpły
wają na wyniki szkolenia. 

Do redakcji naszej w dalszym cią
gu napływają . masowo . zawia~omie· 
nia o dcklaraCJach łodzk1ch załog fa· 
b1 ycznych, P.OdeJ~ujących na apel 
górnika Markiewlp długofalowe zobo 
wiązania. 

Nasz korespondent fabryczny Jani
na Kalinow~ka pisze nam: „\V zakła
dach naszych PZPJG Nr 8 przeszło 
90 tkaczy i wykończalników przyję~o 
zobowiazania indywidualne. Zobowią 
zania t~ obejmują podniesienie jako
ści produkowanego towaru od ~ d? 3 
procent, zwiększenie produkC]i ilo
ściowej w granicach od . 1 do 2 pro
cent oraz zmniejszenie odpadków do 
minimum. Poza zobowiązaniami Indy 
widualnymi, do długofalowego współ 
zawodnictwa przystąpiły całe bryga- 1 
dy produkcyjne. Tak więc grupa ro- j 
belników, zatrudniona w zespole ob. , 
PodgórskiE'go, zobowiązała . się. pod; 
nieść haz~ akordową i iako!:c 
o I procent i wyrobić 120 procent 
normv. Grupa maj,tra .Jachlrn1alca :rn 
bowi:nała się podnieść jakość i ilość 
o 2 1)rocent, przy wykonywanin nor
my w I 10 procentach, a grupa ob. Zo· 
fil Widawskiej podniesie jako~ć i 
ilość o 2 procent, przy wykonywaniu 
normv w 121 procentach. 
Rohotńicy PZPB i W Nr 22 przystą· 

pili również w całej rozciągłoki do 
długofalowego współzawodnictwa. 
Jak pisz;: nam tow. J•mickl, kore
spondent fahryczny - na wspólnym 
zebraniu. odbytym w dniu 20 lutego 
br., apel tow. Markiewki został pod" 
chwycony przez 10 zespołów produk
cyjnych, które w różnej wysokości 
podniosą swą bazę produkcyjną i ja
kr:ść wyrabianych towarów. Do nich 
należą: zespół młcdzieżowy cerowa
czek, zespół prządek obqcmieko
wych, majstrowie zmiany pierwszej 1 

drugiej, dwojarki. skręcarki, obciąga· 
c1e, kierownicy przędzalni 1 tkalni I 
inni. Zobowiązania opiewają na pod
niesienie jakości i ilości od 0,7 pro
cent do 3 procent. 

Nie pozostała również w tyle zało· 
ga "Wi-Fa-My. Jak nam donosi kore· 
~pondent fabryczny, tow. \\'cszke, 
dwie grupy robotników, pracujących 
przy automatach i rewolwerówkach, 
postanowiły, począwszy od 1 lute110 
w ciągu 4 miesięcy zwiększyć swą 
bazę produkcyjną o S procent. Robot 

nicy rdzeniarni 1 formierni zobowią
zali się w tymże okresie podnieść pro 
dukcję o 2 procent, a pracownicy od
działu wałków wyciągowych o 1 pro-
cent. · 

Ponadto wpłynęła duża !lość zobo· 
wiązań indywidualnych, w których 
posza:ególni pracownicy postanawia. 
ją podnieść produkcję o 3 lub 4 pro· 
cent. Wszyscy, którzy podjęli zobo· 
wiązania, wzywają jednocześnie po· 
zostałych pracowników, aby poszli w 
ich ślady. 

,..„ ..................... „ ... „ ............ „ ......... „„„ ...... „.„ ••••• „„ ............... .... 

Zobowiązania kobiet· 
na dzień 8 /llarca 

Korespondent :z PZPB Nr 21, tow. Międzynarodowy Dzień Kobiet zo· 
Kaczmarek, donosi nam, że :r;obowlą- stanie uczczony w PZPB Nr 21 „war· 
zania llOhiet na dzień 8 l\Iarca n11ply· tam! pokoju", które zorganizowane bę 
wają w dalszym ciągu bez przerwy. dą we wszystklch oddziałach, w 
Pracownicy oddziału przygotowaw- dniach 6, 7 i 8 marca. 
czego przc;dzalni i tkalni podniosą od Tow. Głowacki, korespondent z „Fil 
1 do 5 procent swą wydajność i mu Polskiego", zawiadamia, że człon 
zmniejszą odpadki o 0.5 proc. kinie LK przy „Filmie" postanawiają 

W przędzalni na obręczniakach w ramach zobowiązań roztoczy.; opie 
pierwsza wystąpiła tow. Leokadia kę nad uczęszczającymi na kurs ana! 
Manowa postanawiając podnieść wy- fabetam!, ·wyhaftować 17tandar dla 
dajność o 1 proc. l zmniejszyć odpad tutejszego koła ZMP i ?:organ.i:owac 
'ti o 0,5 proc. Tuż za nią zgłosiła się rs:kładkę na zakupienie biblloteki 
tkaczka Milrclniec ze swoim zespo- KUK. 
łem, postanawiając podnieść o 5 pro· Pracownice Łódzkiej Fabryki Obu-
cent wydajność pracy. wia podniosą jakość pracy do 70 pro 

Pracownice umysłowe postanowiły cent oraz rozpoczynają zdecydowaną 
poświęcić kilka godzin przy czyszcze walkę "I maruderstwem, z opuszcza· 
niu cewek. 1 niem dni tiracv 1 marnotrawstwem. 

Zdajemy sobie sprawę, !e nale!y 
położyć duży nacisk na wybór kie
rownika organizacyjnego kursu, 
który hyłby w pełni odpowiedzialny 
7-a frt>kwc>nc-jP. I 7.anpatrywanie towa
rzyszy w broszurki. 

Dążcni"rn naszym b~dzie odpowied 
nie wykorzystanie w pracy partyjnej 
i zawod<>wcj towarzyszy, "\\-yróżniają 
cych się zdolnościami, uczęszczają

cych systematycznie na wykłady i se 
minaria. Z obecnego kursu należy tu
ta i wymienić mi~dzy innymi; jako 
wyróżniających się: tow. tow. Otrę!>
ską, Nowakową i Jakutowicz. 

Opierając się na historycznych 
uchwałach Ili Ple1'um nasza or
ganizacja. podstawowa dołoży 

wsze:Jl:lch wysiłków, celem pod
n ieslcnia poziomu naszego szko
lenia partyjnego. 

JAN TRZECIAK . 
sekretarz 

Podstawowe] Organizacji Partyjnej 
przy PZPB Nr 4 . 
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UWAGA, UCZEST!'ll"'ICY SZKOLENIA 
PARTYJNEGO! 

W dniu dzisiejszym, w lokalu 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego przy 
ul. Traugutta Nr 1, odbędzie się zgo· 
dnie z rozkładem w godz. od 18 do 21 
konsultacja n. t. „Aktualne zagadnie
nia polityki międzynarodowej". 

UWAGA, SEKRETARZE 
PODST. ORG. PART. 

DZIELNICY SRóDMJESCIBI 
Zawiadamiamy, że w dniu 23 bm. o 

godz. 16.30 odbędzie się odprawa se· 
kretarzy Podst. Org. Part. w lokalu 
Dzielnicy przy ul. Piotrkowskiej 66. 

Stawiennictwo obowiązkowe. 

l;llWAGA. PZPR-owcy Z AiKADEMU 
l:EKARSKIEJ, WYDZIAŁU STOMA· 

TOLOGil I FARMACJI! 
W dniu 24 bm. w lokalu Dzielnicy 

Sródmieście·Lewa przy ul. Narutowi
cza 28, odbędzie się o godz. 20 zebra
nie III Organizacji Oddziałowej Aka
demii Lekarskiej. 
Obecność wszystkich towarzyszy 

obowiązkowa. 

UW AGA, CZŁONKOWIE PZPR 
ID, IV ł V ROKU WYDZIAŁU 

LEKARSKIEGO! 

• 

Jak usprawntć prac~ MZK 
Komisja Dyscvpliny Ruchu przygotowuie odpow•ednie wnioski 

Ileż narzekań i żalów pada codzien MZK, jak i rada zakładowa oraz or
nie pod adresem tramwajów miej- gani.zacja partyjna, powinny z faktów 
skich: że tłok, że tramwaje opóźnia- powyższych wyciągnąć odpowiednie 
ją się, co :z kolei powoduje spóźnie· wnioski i wytężyć wszystkie sEy dla 
nie się prłcownika do pracy. Godzi· ~oonlenia dY'iJcyp[liny pracy i od 
ny największego natężenia ruchu w jpO'W.iede.iailności za powierzone zało 
tramwajach miejskich - rano i po dze MZK zadania. 
południu -:-- kiedy kończą się za~~c~a Następn·.! zagadnienie, którym za3ę 
"". wielu ~n~tytuC]ach -:- rzeczywisc1.e ła się konferencja - to' usprawnienie 
rue sprz~J~Ją korzystaniu z teg<;> nnJ_- pracy warsztatów tramwajowych. W 
popularme1szeg.o. śr?dka komumka~j1_. najbliższym czasie warsztaty powin· 
SI?rawa usprawmema ruchu była .JUZ ny wprowadzić trójzmianowy system 
wielokrotnie ?ID~wiana ?a Prezydium pracy, co wpłynie na powiększenie 
Za~ządu M!eJsk1egC?, pr?bowano roz- ilości kursujących wozów. Liczne u
ma1tych dro!! r~nw1ązama tego palą· szkodzenia, jakie powstały w wozach 
cego za!Jadmerua. Dotychcza~owe re- tramwajowych w ciągu 2 dekad, nie 
zultaty Jednak okazały się mkłe. mogły zostać szybko naprawione wła 

Dlatego Prezydium Zarządu Miej- śnie z tego powodu, że warsztaty nie 
skiego wczoraj zorganizowało spe- są czynne w ciągu całej doby. 
cjalną konf~rencję z u~iałem ~razy- W roku bieżącym działalność MZK 
denta _ą:.odz1 tow. Mariana M1n~ra, obejmie wyłącznie przebudowę już 
dyrekc11 ~~K, starostów łódz~~h, istniejących linii tramwajowych. Prze 
przedstaw1c1e!a. ~O i przedstaw1_c1e· de wszystkim budowane będą pętli· 
li ag~nd m1eJsk1~h. Wyczerpu1ąca ce, dalej linia tramwajowa biegnąca 
dyskus.ia _toczyła się na~ matenał~i, ulicą Stodalnianą, Aleją Kościuszki, 
zebranynn przez speCJalną komisJę, żwirki do Placu Leonarda. Linia ta w 
która przestudi?~ała ~agad?i~nia pra znacznym stopniu odciąży ulicę Piotr 
cy MZK. Wyniki te1 kom1s11 stano- kow1tką, uspraw)liając mch tramwa· 
wią wstęp do usprawnienia ruchu jawy. 
tramwajowego -"'.' naszy~ _ml~ścle. Równocześnie z tymi posunięciami, 

opóźnienia wozów, spowodowane Sl\ 
nie tylko brakami technicznymi, nie 
tylko brakiem zdyscyplinowania 
wśród pewnej części pasażerów łódz· 
kich tramwajów: winę ponosi rów
nież organizacja partyjna, która nie 
potrafiła przed swą załogą postawić 
na odpowiedniej płaszczyźnie zagad· 
nienia właściwego stylu pracy. Orga· 
nizacja nie rozwijała działali.1ości wy 
Chowawczei wśród załogi, IH.e praco· 
wała nad podniesieniem świado
mości politycznej i społecznej wśród 
załogi tak ważnych .zakładów w na
szym mieście, jakimi są MZK, co 
rzecz prosta, doprowadziło do ujem
nych rezultatów. 

Wczorajsza konferencja . powinna 
przynieś~ rzeczowe wyniki. Wyłonio
na została Komisja Dyscypliny Ru
chu, która w ciągu dwóch tygodni 
opracuje szereg konkretnych wnio· 
sków i przedstawi je Prezydium. Za-
rządu Miejskiego. Wnioski te winny 
wypływać z dotychczasowych smut· 
nych, niestety, doświadczeń, powin· 
ny zmobilizować wszystkie czynniki 
MZK - organizację partyjną, radę 

zakładową i dyrekcję do wytężenia 
wszystkich sił, aby tramwaje w Ło
dzi spełniały swe poważne zadania
ułatwienia komunikacji ludziom pra· 
cy. M. Zal. 

1 §ft, ' 

Czytelnicy nasi zwracają uwagę„ 
Ul. Rożnowskiego prosi o zainteresowanie się nia 

)lil'!'zkan.ki ul. Rożnowskiego nadesłały nam na
stępujący list: „Na ulicy naszej nie ma an.i jed11ego 
ści,-ku. W ~zelkie.go rodzaju niecey~oścl wylew!l1lc 
sa pa jer:d11i~ zaró,,'llo '1l nai;zyeh domów. jak i z do
maw, z~jdujących ai~ przy s11siednich ulicach Ciar.
toryskiego i Długo-.02a. Zapytujemy. fYZl1 nie mM:ne 
był-O hy urzjfd2ić tu ścieków, które zapewnią Mm od
powiedni sta;n higieniczny i aanita.rny?· ..• „. 

Oczekujemy odpoo;ied~ :e strony Wydiialu Ka• 
nali::acfi i Wodociągów Zarządu Miej1kie10. 

Nieodpowiednie godziny pracy pralni 
Ob. L. t. pieze: ,,'rdoimo~ć oddawania bielizny do pralni stanowi wielłtł~ 

ułatwienie dla gospodyi1, '6Wł41'5ZC7.a pracujących zawod-ow-0. L011Z, Jti:esl~t 
Powszeclu1a Pl'alnia Spółdmclcza przy ul. Więckow&kiego 22 h}'!Wa otwarta w 
godzinach l'liedogodnych dla kobiet pra.cujęcyeh - w god7;. 9 - 15.30. Kiedy 
wit:c m.oma odnieść względnie odebrać bieliznę, skoro wi{'kezośe kobiet jest 
:r.a1ęta w tych właśnie goclzinach? Byłoby już znacznie lepiej, gdyby prahii• 
czynna była przynajnmiej do godz. 17. ~zpoozynając prac{' o godz. 10.30 -
tak, że ilość przepraeo,.;anych godzin nie uległaby zmi&Qia. Kobiety nł, które 
me pMCUjQ, z równym )><A<'Odzeniem mogę przyjść do pralni O godz. 11, jak 
o godz. 9 ... " 

Prosimy kieroumictwo '"alni o wyjahtiaiie, o.y aluswiy JWOjeJa nanej Oli)'• 

telnic;r;ki byłby do ur::ec~wi5tnieTtia. 

Likwidujemy bolączki 'IN czwartek, dnia 23 bm. o godz. 
20 w lokalu Dzielnicy Śródmieście
Lewa przy ul. Narutowicza 28, odbr>
ri~ie ~~ę zebranie Oddziałowej Orga
mzac11 Nr 2 przy Akademii Lekar
skiej. 

Okazało się, ze zagaomemem wę- mającymi na celu rozwiazanie trudno 
złoWYJ?l dla us.prawnienia ruchu w ści komunikacji tramwaj~wej dla do· 
MZK iest zwiększenie dyscypliny pra bra i wygody mieszkańców. - MZK 
cy załogi MZK. Jak bardzo jest źy- stosować będzie w szerokim zakresie 
wotna ta sprawa, świadczą dane, ze- premiowanie konduktorów i motorni
brane za ostatnie dwi~. dekady: ok. czych za punktualne przestrzeganie 1 
100 wykro~zeń popcłm_h w tym c~a- rozkł~du jazdy tramwajów. Aby u
s~e motorniczy tramwa1ov:. w tc.1 hcz łatw;c prncę motorniczym i zapobiec 
b1e 70 razl;' z~arzyło s1~: ~e opuszcza- wypadkom funkcjonariusze MO czu
no lub opo~mono przyJHCle do P'.ilcy. wać będą nad tym, by pasażerowie 
W roz~~ae_wag~ny w ogM~ ~~o- ~e ,,w~~ali si~' na s~p~ach ham- ~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
?uszc:~ały ~<.1ezd5m, albo :WYJezdzaly wajów. JednoczE'śnie 7aś dyrekcja I Remont będzie przepro· w ubiegłym ro1rn, mimo przygotowll-. ściwym czasie. Tak właśnie stało się 
z opoz~iemem. wy1~adko~. zderze~ MZK zastcmowi się nad sposobami ncj dokumentacji technicznej, z powo. na końcu ul. Zgierskiej, w dzielni~y 
tramwaiowvch nastąpiło taKze z wt- uregulowanfo ruchu wewnatrz sa- wadzony du braku wykonawców. julianowskiej. Wyd:r;iał Komunikacji. 

Obecr.ość ohowią:>:kowa. 
UWAGA. PZPR-owcy, STUDENCI 

PRAWA U. Ł. 

ny motorniczych. Zarówno dyrekcja mych wozów. Należało by wydzielić Zarzadu Miejahlego zwróc.ił się do 
specjalne miejsca dla konduktora - W związku ze wzmianką, zamie.:;z. Lampy przestaną Blektrowni Zgierskiej, aby naprawlła 

Dnia 23.~I. 1950 r. o godz. 19 przy 
ul. Kopernika 55 odbędzie się zebra
ni': Oddziałowej Organizacji Partyj· 
neJ. 

Konferencja K ~biet na tylnym pomoście sprzedawałby on czoną. w „Głosie" („Mia~to i jego bo. ,,kapr~aić" urządzenie. regulujl}ce, mechanizmy 
bilety, przesuwając stopniowo pasa- lączki") z dnia S bm. pt.: „Zaniedba automatów' na ul. Zgierskiej, tak, by W związku r.e zbllżttjącym się 

Międzynarodowym Swiętem Ko· 
biet - Związek Zawodowy Pra
<;:owników Przemysłu Włókienni· 
czego Oddział III Wełna w Łodzi 
organizuje konfeł"encję kobiet, · 
zatrudnionych w przemyśle weł
nianym w dniu 28 lutego 1950 r. 
o godz. 14 w sali PZPW Nr 2 
przy ul. 2eromskiego Nr 108, • 

żerów w kierunku wyj"ścia. W związku z naszą notatką, za- od 15 '-- _1 1 "' ny dom" - Zarząd Miejski w t.od~i · d · 11 b K Ia.m;py pocriąi~ "'""• Z~dlla Y _vvczora.is,za konferencja postawiła . . . nneszczoną. w mu m. pt. " a. się z nastaniem zmroku". 
~1e!e zadan nie tylko przed dyrekcją komunikuJe, ze remont domu przy ul. pryśne lampy" - Zarząd Miojski wy 
l radą zakładową MZK, ale i przed FranciRzkańskiej 38 przewidziany zo jaśni&, eo następuje: UlWtGA P!RAJWNICY, OD.ONKO· 

WlE PZPll! 
W czwart&.k, dnia. 23 lutegQ 1950 r. 

odbędzie się zebranie Org. OCldz. w Jo 
kp.In. Wydz. Prawa pr-q n1. Kopeini. 
ka. 55. 

o~qaniz:icją partyjną Zakładów Komu I stał przez Zarząd Nieruchomości Miej. „Lampy uliczne zapalane są auto. 
111.~lkacyonYoh. Jest bo.wiem rre-

1 
. . . . matycznie za pomocą. przekaźników. 

ezą jasną, że ~k W tra'll1!Wa- skich na wi.osnę roku b1ezq.cego. Re- Zdarza aiti, te automat zatnie sit i 
dach i brak ~'Wlned lrom'UIIl!iik'80,ji, montu nie można, było przeprowadzi6 w6wozae lampy zapalajt. sit w niewm 

ObeenoM ezłonk6w. ł andydat6w 
PJ!f tii obowiązkowa. kt-Oą ~ delepiW. 

o 

W roeznicę powstania Armii Radzieckiej 

Placówki MHD roz"\Vijają się 
W sobotę otwarcie pierwszych sklepów spożywcŻych 

Dzieci robo,nlazeJ l:.odzl 
; piszci do dzieei radzieckich 

W zwi~it ~ ~2 rM7Ttk-ą utworze
nia Armii Radzieckiej dzieci łódzkie 

1 piszą listy do dzie~i radzieckich -
!sierot po bojownikach poległych z;a 
wolność Związku Radzieckiego, Pol
ski i innych narodów uciskanych 
pr7.ez hitlerowców. 

Poniżej publikujemy jeden z li· 
stów, w którym dzieci robotniczej 
Łodzi dają wyraz swej pami~ci dla 
tych, co przynie:§li nam wyzwolenie: 

'Drogie K-01eżanki i Koledzy! 
Z okazji święta 32 rocznicy po 

wstania Armii Czerwonej przesy 
łamy Wam ~rdeczne pozdrowie
nia. 

W dniu tym stają nam pu.cd 
oczyma. pstatnie dni okupacji hi
tlerowskiej, kiedy to bohateraka 
Armia Czerwcna w swym zwy· 
cięsldm pochodzie na Berlin przy 
niosła nam wyzwolenie. W pełni 
zdajemy sobie sprawę. ie wysiłek 
żołnierza radzieckiego uratował 

na.'łZ kraj od za.gł:ady i 9tworzył 
· nam możliwości dalsugo rozwo)u. 

Bezgraniczna ofiara Waszych 
Oje6w i Braci stała . ię fundamen 
tern no"'ego, socjalistycznego ży· 
cia, w budowie którego opieramy 
się na. Waszych cl.oświad.;zeniach 
i wzorach. 

Pragniemy Was zap.ewruc, że 
groby poległych za naszą i waszą 

wolność otaczamy czcią i pieczo· 
fowitą opieką. W dniu świeta o
kryjemy je czerwonym kwieciem 
którego kolor będzie symbolem 
przela.nej przez nich krwi i naszej 
gorącej mit.ości i wdzięc.zno:ści. 

W imieniu kil.asy Xa 
XVI Pai1stw. Gimn. i Liceum 

w Łod!zi - :tanąd: 
Hanna Bojarska 
Barbara Karasiewicz 
Ewa Głuchow!!ka 
Nina Goldberg 
Zofia. Hajdak 

Ksiqiki o Armii Radzieckiej 
c1eszq się wielką poczyłnościq 

~ nieomal przeehodr.um zatrzy 
.ni.uje aif przed wielką., pięknie n<leko 
rowaną. wy.staw:i. sklepu spożywczego 

przy ul. Piotrkowskiej 96. Jtist to jed 
na z pie.rv.-szych pla.cówek Miejskiego 
Handlu Deta.Iicz:nego ·(dział spo:Gyw. 
ezy), której otwarcie nn>itą.pi w sobo 
tę, 2-5 bm. 

Chwilowo oezy przeehotlniów nęci 
tylko wystawa, Wewną.trz «klepu czy 
ni się przygotowania do otwarcia. Pół 
ki zapPłniają. wina, kon•erwy mięsne 
i rybne, soki, oleje, mą.ka kasze, en. 
kier. herbata, przyprawy do zup, słorly 
cze itd. 

Dosłownie, co godziv.a przychodzą 
nowe transporty towarćJ~,-. l:'lklep b~

dzie dobrze i obficie zaopatrzony. Nie 
za.braknie niczego. nie v.,vlączajęe dro 
hiu i warzyw, czy nawet -;v-b. 

WZOROWY PERSONEL 
I ORG.A!NIZACJ"A . 

Per30nPI "kladae Rię hfdzie z 121 
osób, odpowiednio wy;;7Jw.Jonyc'b. i ru 
tynowanych ~przedaweów. Jllst('§my 
pewni, a. i oni sami to potwinrdzają 
i przyrzeka;ą, że będą a:ę ~tara.li jal' 
na.jfopiej w·~·wią.zywać z ohowięzk6w 
ste>;iąc:·ch przed nimi. ja'ko pracowni. 
kami plarliwki handlu państwowego . 

Sklep podzielony zostnł na trzy zn. 
sadnicze dzi~ł~· : ~po:Gy'l\'Pzy, słodye~y 
i w;---robów monopolowych. 

- Czy mogę otr'Zymać ksiażkę pt. I waźnie przez robotników i młodmet ...uoNTEM DO P ... ZED ... .......,.ś„ 
„Druzgocące uderzenia"? szkolną. .i:""' "" ""''"" "' 

- Owszem, proszę bardzo! . Jak na>< informuja księgarnie. naj Poza w:rn1'P11innym ,in7. ~klepem prz~ 
Chciałby kupi°" książ:.<ę „O ·większym powod7Miem cieszy się ul. Piotrkowrkie:i 96, zo~taua w "oborc• 

trzech cechach Armii .Radzieckiej". bro$ZUrn: „O Armii Radzieckiej" otwarte 2 dals~e (przy ul. Armii Cze1: 
W księgarni „Ksiąi:ki i Wiedzy" pa -------------------------------
nuje 07.ywion~· ruch. Znaczna c~ęść 
klientów dopytuje się o dzieła o Ar. 
mii Radzieckiej i nabywa je. Dr. Waldemar Boehm współpracownik gestapo 

W zwi~zku z 32 rocznicą powsta· 
nia Armii Rr.dzieckiej. księgarnie zo 
gtały/obficie zaopatrzone w k~ią-.i:Jd 
i broszury poświęcone Jej. Łodzianie 
int.eresują się żywo dziejami Armii, 
ktgla przyniosła wolność naszemu 
mi~stu. Książki nabywane są prze-

skazany na 10 lat więzienia 

Akademie ku uczczeniu 
3~ rocznicy powstania 

Armii Radzieckiej 

Przed Sądem Apelacyjnym odpo
wiadał :i:nauy na terenie Łodzi lekarz 
dr Waldemar Baehm, oskarżony o 
odstępstwo od naro®wości pol\:;kiej, 
ora11 o W"półprac.ę z Gestapo. Ze 
względu na osobę oskarżonego i ch•1 
.rakter przestępstwa - sprawa budzi 
'ła du.Ze zaint.eTesowanie. 

Na rozprawie oskarżony nie przy
znał się do winy, twierdząc, że volks. 
listę podpisał pod przymusem. Nie 
przyznał się również do współpracy 

Bochm dla Gestapo - w w;v11-tawis.· 
niu zaśv.-iadczeń lekarskich dla kon
fidentów. Dzięló Wm zaświadcze
niom., konfidenci mogli, nie ściągaj~ 
na siebie podejrzeń, zwalniać dę :D 
praey dla pełnienia czynn<JGci. kon· 
fidencjonalnych. 

Boehm wypisywał na odwrocie wy 
stawianych zaświadczeń nazwisko 
Bayera, eo zda.niem Sądu potwierdza 
fakt, że oskarżony wiedział, i~ świa 
deetwa ma.ją służyć konfidentom, z 
drugiej zaś strony Boehm asekuro
wał się przed ewent. k~sekweneja
mi. 

Na tych mi>tywaeh oparł Sąd wy
rok, którym skazał Boehma na 10 
lat więzienia, k-0nfi..,katę mienia c·az 
pozbawienie praw na lat dziesięć. 

Stowarzyszenie „Ognisko", Oddział z Gestapo, sugerując Sądowi, że za· 
w Lodzi komunikuje, iż dnia 23 b\il. s1>ła pomy.łka, gdyż w latach okupa 
o godz. 19 odbędzie slę ur-0eeysta aka cji współpracował z Gestapo lekarz 
demia z oka.zji 32 rOOZ<llicy powstania o podobnym nazwisJ...-u - Boehmer. 
Armii Radzieckiej z bogatą częścią. W V.'Yliiku dwudniowego, drobiaz

.1 rtystyczną. Ku uczczeniu 3:! roczni· gowo przeprowadzoneg-o przewodu, 
, y powstania Armii Radzieckiej naj· 1 Sąd doszedł do wnio~ku, że wina 
młodsi nasi uczestnicy w wieku 12- oakarżone.g-o nie budzi watpliwości. 
14 lat przeprowadzili zawody pływac. Wymownym tego dowodem jci;t m. 
!iie; zwycięzcy złożą osobiste pozdro- in. znajdująca się w aktach sprawy 
wienia dla Armii Czerwonej na urzędowa notatka osławionego gesta IGNACY NEUMARK 
!l:ce attache wojskowego w Ambasa- powea - Bayera, szefa Nachr:chten-
clzie Związku Radzieckiego w War- dienst'u (służby wywiadowczej). W Fi!harmonii 
szawle. W notatce tej Bl\yer poda~. że XXIII Koaicert Symrfooicrz.iny Pańs4mo 

• • * dzwonił do niego dr Boehn1 (widnieja W'eii Filhanmonid., w piąrt;ek, 24 bm., 
w dniu 24 lutego 1950 r. o godz, t8 tam d<>kładny adres i numer telefo· godz. 19.30, poprowadzi Ignacy Neu

!lłara.niem Miejskiego Komitetu SD w nu oskarżonego) z prośbą o wydanie mark, znakomity dyrygent polski o
Lodzi odbędzie się w lokalu wb&n7m przepustki do GG. dla jego po:moC'l'li siadły w Holandii. W programie: We 
przy ul. Piotrkowskiej 89 -. akaden>l:i cy dOmowej. Wicb.de. j .. Ba.~r po-I bera - uwertura „Oberon", Schuber• 
poswięcODa P.ow.staniu Armii Riadzieo leea załatwi~ sprir>'l'!f p~chylnie H ta - Symfonia „Niedokończone" o-
kieJ. "W\Zglę!N m sesluft. .:Wrie po~· ·PM lł7ancke. - Symfonia d-ao1I. 

I -
• 

wonej 153 i Dąbrowskiego 59), a jeta.
li tylko firma, prowadząea remont 
wywiąże się ze swych zobowiązań, 
to i })rzy ul. Wschodniej 56, Są to 
wszystko placówki W'.to1·owe, o dużej 
powierzchni użytkowej, nowocześnie 
urządzone. 

Wcdiug otrzymanych informacji w 
najbliższym ęza~ie otwartych zosta... 
nie kil'kanaś<:io dalszych sklepów j eo 
najwaznirjsze w;zyst.kie w pobliżll lub 
na. peryferiach Lodzi. 

ro.ez w: Min. Handlu Wewnętrznego 
ostatecr.na. decyzja eo do przejęcia 
przez :Miejski Handel Detaliczny sltlo 
p6w PCH, w terminie do 15 ma.rea. 
włąeznie. 

Fakt ten przyjmujemy r. zadowole 
niem, gdyż w ostatnim eza,;ie ze wzglę 
dn na. reorganizaeję PCH (o czym 
d:U.ż obszern.iąj pisaliśmy) i: pr:zedś~& 
je.i do roli wyl:1ezuie hmtowniku., w 
pozostawionych ,,bez opieki" plac6w. 
kach detalicznych dal\""ały się oilczo. 

I WM poważne trudności zaovatrzeni,o. 
:MHD PRZEJMUJE SXLEPY POH we, wynikłe z n'edomagnń w prac~y 
W duiu wczorajszym zapadła rów. tymezasowego kierowuietwa. (J. K•) 

. 
Tramwaje polskiej produkcji 

W dniu 11·tzoraj:,zylll przylJył do ·.Lo-Ji.i pierwszy :i eerii 30 woz6w mot~ro. 
wych, zan11jwionych przez MZK w 1toezni gdańskiej. Nowy w6z tram. 
wajowy pol~kinj produkeji - ruszyjuż wlttótee na miasto. 

Transporty cytryn i pomarańczr 
wkrótce nadejdą do Łodzi 

W pierwszych dniach marca ma
ją nadejiŚĆ długo oczekiwane przez 
łódzki świat pracy owoce południo 
we, a mianowicie oytryny l poma· 
rańcze. 

Filmy o Armii Radzieckiej 
W związku z 32 rocznicą powsta

nia Armii Radzieckiej, kina łódzkie 
wy:'-wiellać będą w dniu 23 lutego 
filmy, obrazujące męstwo i poswięce
nie żołnierzy tej bohaterskiej Armil. 
W kinle „Polonia" wyświetlany bę· 
dzie illm pt.: „Bitwa o Stalingrad", 
w „Romie" - „Wielki Przełom··, w 
„Bałtyku" 1 "Tęczy" - „Konstanty 
Zasłonow", w „Robotniku" - „Opo
wieść o prawdziwym człowłeku", w 
„Helu" 1 „Adrii" - .,Aleksander >4'"
łrosow'', w „Smele" - „Zwańowa .. J1 
lotnisko". w .Jlekordlde" - ..Ssałoliir 
~. 

Obecnie pneprowadza stę we 
wszystkich hurtowniach badania 
wielkości zapotrzebowania i ustala 
ilość pomarańczy i cytryn potrze
bną do dosbaitewmego na.sycenia 
rynku. 

Preyjemną nowiną dla konsumen 
tów będzie zapewne fakt zniżki cen 
w sprzedaży detalicznej. I tak cena 
7a 1 kg. pomarali.czy będzie wyno 
s'ić 800 złotych. 

OCIOQfJOOC • ()O: 000000000» •OC ::; oo;:i )RC : CC Cl CX t J 00001 

P AŃS'rWOWE ZJEDNOCZONE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
PASMANTERYJNEGO 
Łódź-Północ, Srebrzyńska łZ 
poszukują: 
technika budowlanego na stano. 
~ 1d.erownika lnwestycJL 
~szenia przyjmuje Wydział 

~== ooc:l4!c>G 

Odczyty 
w Ośrodku Propagandy Sztuki 

W dniu dzisiejszym. w Oirodku Pro 
pagandy Sztuki w parku Sienkiewi
cza odbędzie &ie odczyt pt.: ,,Ręko· 
dr.ieła ludów pierwotnych". Odczyt 
ilustrowany przezroczami wygłosi dr 
K. Zawistowiez..Adamska.. 

W pi,tek Leon Gomolicki wygłosi 
odczyt ,,Rosyjska :postępowa krytyka 
literacika" Gpieirlw'M.a cizęść). a w SO• 
botę drngł część tego sa.megQ "WY• 
kładu. 

Począitek w&zystkich odceytów • 
godz. 19,15. Wstep bezpła.tn7. 

Nowy numer 
„Dziennika Urzędowego 
Min. Kultury i Sztuki" 
Ukazał się nowy numer 4 (25) 

„Dz:ienll!ika Urzędowego Milll. Kulw 
tury i Sztuki". 

Numer zawiera kilkanaście zarz!j· 
dzeń m; in. w sprawie Państwowych 
Liceów Muzycmyeh. w si:>rawle u
tworzenia Studium Pedagog. w Pat\" 
stwowyeh Wyższych Szkołach Pla
styc:myclt i powołania Komisji N a
ukowej przy Kierownictwie Badań 
nad początkami Państwa P.olskiego, w 
sprawie utworzenia Centr. .Międzyor 
ganizacyjnej Komisji Repertuarowej, 
w sprawie przejęcie. przez Min. Kul· 
turv i Sztuki na rzeez Państwa samo 
nądowyeh kół artyst., w sp::awie 
utworzenia komisji zasiłków, subw'1t 
cji i stypendiów literackich. plastyci; 
nych i muzycznych itd. 

Poza tym numer zawie'l'& l!Zel'.'ef: 
okólników Ministra Kultury i Sztuki 
oraz instrukcji. 

1 
Uwaga, ZAMP-owcy ! 

i W dniu 23.II. br„ czwartek, w le· 
kulu Wydziału Prawa przy ul. Koper· 
nik:a 55 o godz. 11.15 od~dzie slę i:e· 
branie ZAMP Kola Nr 7 Wydział\t 
Prawa. Obecność obowiązkowa, 

Z ligi Lotniczej 
Aeroklub Łódzld Lłgi Lotnłci&j a

wiadamia swych członków, że dnia 
25 lutego br, o godz. 18 w 1Qklllu 
IV Państw. Gimnazjum żet\Jldego 
przy ut. Nowotki 16, odbędzte llę 
ogólne zebranie infonnacyjno·progra 
mowe oraz wybory kierownic::twa 
Sekcji Motorowej i Szybowcowej. 
Obecność członków obowiązkowa. 

P[ul•kowska 95 - Bartoszewsl, 
Armii Czerwonej 53-Czyński, Zgi<> 
ska 63 - Dancerowa. Plac Woino~l 
2 - Rowińska-Koprowska, Nowotk 
91 - Stanielewicz, Rzgowska 51 -
Siniecka, Gdańska 23 - • Borkowski. 

* • • 
W dniu dzisiejszym oraz przez ca

łą noc dyżmują następuJl\C& szpitale: 
Szpital Im. BarUckiego - oddział chi 
rurgtczny, Szpital Nr 8 (św. Teresy) 
- oddział internistyczny. Szpital Nr; 
przy ul. Sterlinga 13 - od'4.0eł m. .... 
kol~i~ •. - . ~~ 



ZE SPORTIJ 

W niedzielę kończą swe boje 
ligowi 

. , . 
p1~sc1arze 

Co pisała prasa, ·łódzm 23 lutego 1930 r. W udchocbtq nleclzielt IO 9'aq sakońezone roqt'7włd ,._,,. 
11ej I drufłeJ Ud ·boksera ldef, ~ie jest Jednak wrkluc:nae. u 

I Po nlecłzle11 n.lct 1oatanle JeeseJ e Yf1łonlony mlł!tn:, ponte"ał oble 
Gwardie bfd4 posiadał)' równt ilość punktów C•ró'IVllo t.dob1t1ch. 
jak i stratoaych). 

WIEC 1um.cow ' ' llZA.'lizA POUcn NA 
Po nadejściu do Łodrr.l W'Jado.moł- Bl!:ZBOBOTNYCB 

eł .o ulgach podatkowJdl dla fa~- Wiat.orad Jined rnagtstraitem na 
k~6w kupcy łódrt..c:Y ~i wiec ~eOll Wol:no{ci ~ddy się łłu
p~acyjny. ~akto, zapomniano' ~ lmy berza:obotf\ych, d-Olmagających się 
'b ednyoh, SlplaJitowanych kupcach. zapomóg eyłmościow:Yeh i apało
Mówey wt!ecowl wskaiiY"Wli na k U- )wydl. ,.P<>ll<.'lla koo.ha ~ro.szyła 
ka w.yipadków samobójstw WŚ'l"(\d ;2e'bnanyeh" -~lsze lakonicznie Ku 
kuplect'Wa łóckkiego „ „dl'ęczone;io rler Łódtiki". ·· 
niebY'WQłym k.ry;eysecn • i 

- A SEZONOWCY 
ELEK'I'lłOWNIA 

NARZBltA NA KRYZYS 
NIE DOSTANĄ YAPOMOG : ~la łódtz.ka również od-

Władrze cenitrakle Ol'IJl!kfy., t.e .berz-! Ol'lllła Akułldi ogólnego kl'~ysu. Ilość 
robotni sewnawi me tnedą co llczyć ż ........... ft~„ na eapornogi gdyż odiPo'wJ,ednie u- zu y.,..~"'! pr"""" Sipada w katas1rofa1 
ataiwy takich' zapomóg „dJLB ~ni- lny ~b. W Pol"Ównainiu z takim 
ków ziemnych d se00I101WYch" - w lsamym okresem roku ubiegłego 
og6Ie nie pn.ewidują. lspo!ycile prądu, spadło praw!e o po• 

,,BOZPACZLIWA SYTUACJA 
KINEMATOGJlAFOW" 

ławę. 

Długotr'Wały krnYB ii olbrgyrnie · 
bezrobocie - pl.srze „Republika" 
wt.rąctły kinematografy łódzkie w 
sytuacJę bee wyjścia. Kina dające „. lllillilillliii 
,,najl~" obrazy świecą pustka- ·1 P.AŃST'fOWY TEATR 
nu. W f/'JW'.iązku Z tym właśoic1ele ki Im. STEF~NA JARACZA 

;nematografów łódaikich zamierzają (ul. h.racza 27) 
zwołać rz;jazd W'Ojewódzki. celem na-

. nidzenia się nad rcxzpaoolwą sy- ł! Dziś, o godzt · 19,15 sztuka Leona 
tuaoją. ruczkowskiego pt. „Odwety„ w 

. rul[iej "·ersji. 

TRAGEDIA MATUltZYS'AU 
Z 07A>ll.KOWA 

MieSl'zkaoka Ozorkowa - 17-let
nłe 'maiturzystka Irena Ceranoweka 
- pragnęła wstąpić na uniwersytet 
celem kontynuowania studiów. Z PCI 
wodu złej eytuaoji maiterialnej ro
dzLców nie mogła - jednek tego u
czynić. Wówazas nudła •lę do Blm· 
ry, Zwłoki jej wydobyli rybacy po 
Jdllku din.iach. („Kurier Łóddti''). 

-Klllll&~ 
ADRIA - dla młodziety (Stalina 1) 

P A:A'StrWOWY 
TEATR P<lWSZECHNY 

(uL Obrońców:- Stalingradu 21, 
tel, .150-36). 

Dziś z powodu próby generalnej 
teatr nieczynny. 

PA~STWOWY TEATR NOWY 
(Daszy.fuikiego 34, tel. 181-!łł) 

O godz. 18 - „Brygada szlifierz.i 
Ksrhana", 

P A:A'STWOWY i'EATR tYDOWSKI 
(Ł6dź, Jaraeza 2) 

Teatr nieczynny s powodu wyjaz
du do Warszawy ze sztuką ,M6j 
Syn". Premiera dnia ( marea. ' 

„Aleksander Matroaow" PA:A'STWOWY TEATR LALEK 
godz. 16, 18, 20 PINOKIO" 

BALTYK (Narutowicza 20) „Kon- „ 
stancy Zasłonow" - &'odz. 17, 19. (Udł, Nanot 27, teL lSS-74) 
21. Czwartek. dnia 23 lutego 19150 r. 

BAJitA (Franciszkańika 31) ,,Boi•· o godz. 9.30 widowisko die. 1zk6ł pt. 
ta naueczona" - godz.. 18, 20. . ,,Histoti& e&ła o miebiesklch migda. 

Gwardia Ao1eczna ma w niedzielę 
bardzo słabego przeciwnika - l\\ifp; 
kowca z Bygoszczy, którego wysoko 
pokona. . 

Gwardia gda~ska udaje się do Cho 
rzowa w celu rozegrania .spotkania z 
tamtejszą St:ilą. I tutaj łatwo prze
\\;dzieć zwycięzcę. Będzie nim niewąt 
pliwie zespół gości. 

LODZIANIE JADĄ DO GDA'!(IS~A 

Zwiq.~owiec ł6dzki jedzie do Gdań 
~ka - aby sit spoth6 z tamte,js~m 
Kolejar~eni. Nawet ewentualne zwy 
eięstwo nie przyniesie łodziano1n. ko· 
rzyścl w postaci uzyskania leps~ej 

Czudina (ZSRR) 
skacze już 161 cm. 

MOSh.-W A (Ob•ł. wł.). - W T.l'!nin. 
gmdzie rozpoczr:to mi~dz,Ymiu . towe za 
wody lekkontlrtyczno, w kt6. 
rych b'.erze udział l!!O 7.nwodników, 
rc>prezentu,ią.<'yrh ośrodki ~portowe 
ZSRR. W (•rnsie tych zawodów u~ta. 
nowiono nowe rekordy Związku na • 
dziecldego. W konkurencji kobii!t 
Bog•l11nowa w biegu na 60 m t1zysku. 
jąe wynik 775 sek., wyrównnł& rekord 
ZSRR w t~j konkurencji, który na_ 
leżał do niej. Zawodnie.zka tn. t1stnno. 
w:ła również nowy rekord ZSRR w 
~koku w dal, osiągnjtc li,!16 ro. 

W konkureu<'ji n1ę. kiej Litujew wv 
niki<'m 51.3 sek. u~tanowił nowv re
.kord ZSRn w biegu na .OO m, ·rów. 
nie! Demin prr.ebit'gł 800 m w rekordo 
wym czasie 1:57,6. 

DO!lkOnały W}'Dill: w skoku wzwyż 
inlągnfła Cz11dina, usysku1'c 161 cm. 

Po pierw~zym dniu w kla!lyfikn~ji 
drufynoYl"ej prowad7.i Leningrad, 

Uwaga, pięściarzel 

Mistrzostwa lodzi 
rozpoczynają sle 9 kwietnia 
Indywiąualne -1J1.i.strzostwa 1enior6w 

w boksie odb~dt sit w clniach od li 
do 12 kw!etnia br. 

GD);NlA (Daszyńskiego 2) - „Pro- łach", 
gram aktualnoś„i laajowycb i za• P A:A'STWOWY Termin ą:łoszenla do "'Ytllieniony:ih 
g.ranicznych Nr 8" - &"OdZ. 11, 12, TEATR LALEK "ARLEKIN" mistrzostw upływa w <lniu 28 lut~go 
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, ~o. 21. (Piotrkowska 152, tel. 258-99) br. Zn.wodnicy mu~i„ mie6 uznaczon~ J 

HEL (Legi„nów 2) dla młodzie!)' Czwartek, 23 lutego 0 godz. l 7,15 w kslą7A"c7.kacb regulaminowe badanie 
„Aleksander Matrosow'' - widowisko pt.. „Złota rybka''. lekar~kie oraz rentgenowskie, ! 
godz. 16,30; 18,80; 20,30. :Kasa ezynna od eodz. lO, Przy :r:głpszen'ach należy r6wnie7. ' 

MUZA (Pabianicka 178) - „Czarct ktduoa6 ewent. kategorlt wagi w 
żleb" - godz. 18, 20. TEATR OSA• t6rej przyp11s1.emlnie zawodnik' b~. , 

roLO~TTA (Pi.otrko-ska C17) _ CT " dzle Etnrtawał, 1 .u w rauptta 1, teL 272-70) I 
,,Bitwa 'O Stalingrad" - o godz. 19,80 „Romans 1 Wode- Podajt'my do wiadomoAcl, ił termin , 
godz. 16, 18,:W, 21 wilu" 1. T. Wesołowskim. r.glosz<'ń do „Pierwnego Kro'ku Bok. 

PRZEDWIOśNIE (żeromskleco 76) sersklego" - wiosennego upływa z 
„'Konfrontacja" _ . pdz. 17.30, 20, TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ dniem 21 bm. I 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187} - „LUTNIA" Da18~ z~łoszen'a t!a.wodnik6w po 
,.Opowieść o prawdziwym człowie- (al. Piotrkowska 243) term inię 21.JI rb. btdą traktowtne 
ku" - godz. 18, 20. Czwartek, 23 lutego o god:!:. 19,\5 jako zglo~wnia do ,,Pierwszego Kro. ' 

ROMA (Rzgowska 84) - „Wielki „Królowa przedmieścia". ku" - jesiennPgo. I 
Rfxo~n" <Rz:~!~k:82>20 „s~1ony .„„.„„.„ ... „„„.„....._..._ •••••••••••.• „.„ •. „ .. „ .• „ ..• „ .......• „.„.„„.... j 

lotnik" - dla młodz. godz. lG; se Co usłyszymy przez radio ~ I 
. anse normalne godz. 18, 20. 
STYLOWY (Kilińskiego 123) „Su- 11.155 (Ł) Sygnał - chwila muzy 18,05 Odpowiedzi fali 49. 1815 Mn· 

mienie" - godz. 18, 20. ki. 12,04 DZIENNIK POŁUDNIO- zyka ludowa. 18,40 „Wszechn'.ica Ra-
śWIT (Bałucki Rynek 2) „Zwariowa WY. 12,25 PRZERWA, 13,20 (L) diowa" ki1n I'- Wykład z eykh: 

ne lotnisko" - godz. 18, 20. Chwila mucyki. 13,25 Program <lnia. ,,Elementy biologii". 19,00 Koncert 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „Kon- 13,30 Koncert południowy. 14,00 Kro 20,00 DZrnNNIK WIECZORNY, 

stanty Zasłonow" - godz. 16.30, nika Czechosłowacka. 14,15 (Ł) Ko 20,40 Reportaż z Międzynarodowych 
18.80, 20.80. munikaty. 14,20 (Ł) „O racjonalnym Zawodów Narciarskich o ,,Pucha,,. 

TATRY (Sienkiewicza (0) ,,Oztatni odżywianiu". 14,80 (Ł) Tań::e i pio- 'l'atr". Trnnsm. z Czechosbwacji. 
Mohikanin" - godz. 16, 18, 20 senkl. 14,50 (Ł) „Sprawy na~zego 20,55 ,,Porozmawiajmy". 21,00 ,;W·,· 

WISŁA (Daszyńskiego 1) miasta". 14,55 Koncert solistów. zwolenie Poznania". 21.40 Opowieść 
,.Burza nad Azj Ił" - godz. 17, 19, 15,30 „Apiewamy piosenki" 15,50 radiowa o Adamie Mickiewiczu. 22,00 
21. Chwila muzyki. 15,55 Skrzynka Ban (Ł) „W awięto Armii Czerwonej" -

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) „Du· ku Polskiej Kuy Opieki. 16.00 montaż poetycki. 22,13 (Ł) Program 
browski" godz. 16.30, 18.30, DZIENNIK POPOŁUDNIOWY 16,20 lokalny na piątek. 22,15 Transm, za 
20,30. (Ł) Aktualności łódzkie, 16,25 (Ł) bawy z sali Klubowej Ministerstwa 

WOLNOM (Napł6rkowskłego 11!) - Recital fortepianowy E. Rogalskiaj Obrony Narodowej 23 OO OSTAT
,.Burza nad Azją" - godz. 16, 18, 16,45 (Ł) Audycja dla .rnładzież~: NIE WIADO:MOśC.I, 23\ 0 Program 
20. 17,00 Koncert. 17,35 „święto A!'nm . ' 

ZACllĘ:TA (Zgierska 26) Czerwonej" - audycja dla świetlic na Jutro. 2:1,15 D. c. zabawy. 24,00 

lokaty w tabeli, RemisoW)' wrnlk bt 
dzie szczęśliwy chyba. dllł gospoda
rzy. 
Tabelka. I llgi w tej chwili wnltda 
następuJąco: 
Gwardia GdaMk 9 15:2 101:48 
Gwardia W-wa 9 15:2 94:(8 
Kolejarz Gdańsk 8 9:7 69:69 
Związkowiec Łódź 9 6:12 69:73 
Stnl Chorzów 8 4:12 41:87 
Związkowiec Bydg. 9 3:16 41:105. 

W ŁODZI UJRZYMY 
WROCŁAWIAN 

Pomimo tego, te ŁKS Wl6knlt.n: 
zdecydowanie. pokonał „Ogniw.;" z 
Wrocławia 14:2, nie z4obęd2ie piJ.C'W 
szej lokaty w tabeli. Warta :?Okona 
ła swego lokalnego rywala gładko 
12:4. Wre3zcie niespodzieweie !!9'• 
covia" zremisowała ze Stalta z Wro
cławia. 

Ostatnie rozgrywki zdaje !Iii, ni• 
przyniosą niespodzianek w drugiej 
Jidz.e. 
ŁKS Włókniarz podejmuje w nie

dzielę zespół Stali z Wr9cławia. ZwY 
cięstwo łodzian nie podlega dyskusji 
pytanie tylko, w jakim stosunku LKS 
Włókniarz zdoła pokonać gości. 

WARTA FAWORYTEM 

Ogniwo stoczy mecz t: Wartą i 
trudno przypuścić, aby eh~ punkt 
zdołało „wyrwać" Warcie, Byłoby 
to bardzo na ręk~ LKS Wł inzo
wi, bowiem mogłoby 3eszcze bY.~ wy 
znaczone deeyduj4ce ~ol;k~ie 1 

Wart.t na terer\je neutrafo.~. Kole
jarz 11 Poznania gości „CracoVit", 1 

którt mimo wszystko winien W'f'· 

&Tać lub w najgorszym raele zremi 
sować. 
Tabelka drurf ej ligi Wfrllłda naatę 
pująco: 

Zwi,zkowi!C Warta 
ŁKS Włókniarz 
Stal Wrocław 
Ogniwo Wrocław 
Kolejarz Poznań 
Óg'l'liwo·Cracovia 

9 15:3 91:58 
9 14 :' 109 :815 
9 12:6 81:61 
9 6:12 56:87 
9 'i:H 63:91 

9 8:15 41:108 

Już w piątek 
mnHllIDUftllOIDHIRmllRIDIDHIHIU--

- rozpoczynamy -
nasz nowy konk~H 
z nagrodami pt. 

••1rodv1 
llTillllUIUllllH UHU•HllHOui'iUDllDll 

aparatfotoaraficzny 
serwis porcelanowy 
budziki 
knątki 
i inne wartołdowe 

. przedmioty. 

To nie Tatrzańs..-...
Lomnica .•• 

Skocznią tak-. po1uzycić 
się mogą ęortowcy „J*=h· 
romskiej Fabryki" w ZSRR 
U 1órv moment skoki.w. 
W owała jazda kolefklt 

aa start. 

Międzynarodowe imprezy 
nuz-,ch tenisistów 

Termłuan: prMwła1W1tn:reh teproes 
nyeh mitdzypdst1f0"'1Gh ~ mitchyna 
rodowych apotku łeaili1t61' polsldch 
przedstawia .~it 111!r9tfpujfco1 

21-23 kvietnla - Warszawa
Sztokholm, w Warszawie. 

2 -30 'kwietnia - Poliik&-B:cwe. 
cja, w Warszawie. 

12-14 maj& - Po!sbi-Bumunla, 
w Polete. 
1~21 maja - terdn sareiienro. 

W&DJ' D& II run.4t pucll&nl Dt.ńn. 
22- 28 maja. mitdzTU&rodowe 

mistrzostwa CBR w Pradze. 
19.VI-3.Vll·- turniej w Wlmbble 

donie. 
23-30 lipca - m!9dzynarodowe ml 

strzoatwa Pol~ki w Sopoele. 
14-20 sierpnia - narQdowe ml. 

strzostwa Polski we Wrocł11wiu. 
25-27 sierpnia - Czecho!!łowacja

Polska, w Pra.dze. 
3-10 wrzehia - młtdzynarodowe 

mi11trzo8twa Węgier w Buc!apeszcie. 
1!?-21 wrzehia - mii;dz;roarodowe 

m:stnostwa RDIDunii ir Bukareszcie: 

Komunikat oficja·lny 
1..0.Z. Szach. Nr. 2 

n runda Mi11trzoatw....., Dru!ynowych 
kl. A: 26.II. br., godz. 10. 
Włókniarz Zgierz - ŁXS Wł6k-

nia1:.z. 
Spójnia - Zwi'łzkowiee-Zryw, 
Ogniwo - AZS. 
rn runda. Mistrzoatw Dtuiynowyeh 

kl. 13: 26.II. br., godz. 10. 
Związkowiec II - pauruje. • 
Fltlll - Budowlani, 
Kolejarz I{oln~zki - Z.KS WMk. 

I n'nTZ II, 

Dziś odprawa 
trenerów I iJIStrlaktorów 

ptękłarddc:b 
:S:oło I!lltnkł0r6W Jln7 z.oZB ,,.,. 

wa WISJltkich trenerów i tnatrukt0-
;6w na odplff. kt6ra sit 9dbt4Jr:le 
-.. ~ ~„WJm o .1~ 19, w tou 
lu Z.OD (PiotrkOftk& 89). 

Oclpnwt prewadzid btdZI• r. Sctam. 
ObecnoM W1Z71tldch trenerOw i 1n. 

strukt0r6w obowitzll:owa, 

9&.01 
Orru· IA«ddep ICOmltetu I VouJ< 
w6dsldeso Kolblkt11 Polllldej ZJe· 

dDOCllOaeJ Partll •olloqilezeJ 
Beda111Je1 

KOLEGIUM UD.uJ;C'l'1NL 
'l'eletOD;rł 

RlldalcłOr llat!Zi!ln1 1111-14 
Zastępca red. aaczetre,ą 111-:u 
Sekretan Odpowfedzlaln1' 21MS 
Dział puVJu1 tsł-25 

. wewn. 18 
Dzl.al lil:01'81pondenhtfr robr t• 

Jllczycb I ehJopeldeb onz 
rędak•or6w 1azetek lciClll.• 
D7Cb llł-0 

Dział mutae31 . m-u 
.• llzlłł m,tejU:I l aportowy Hł-11-

wewn. ·j 111 
Dztał eltODOCDleaą au-n 
Dział fabl'7CZD7 Zlł-11 
Oztał . .rollt7 154--11 

we'lll'll. I 
lleG.lkcJa -:i 11Z-ł1 Jtelpertat. 
L6dt, Platrko...U ft, tel. m-12 
Adm1"1atracja 180•'2 
Dslał ol}oazeAI L6dt, PkltrkOW• 

. elta M, tel. Ut:.it I llł-71 ..,...„.„, ....... „ 
~ l&ecl.1 t.6dł. Plo~lka li, 

Ql•ele piętro. 
Dnk. Zakł. Olaf, UW .,Praa" 

Udt, ... Zwtrkl n, teL tot-O.· 

Spójnia II. - Wlóknian Zgierz II. 
Wlóknfar7. Pahi11nieę - Bawł.'łna. ' 
Ogniwo II - AZS Il 

I 
I 

D-1 -14731 
„Rajnis" - godz. 18, 20. młodzieżowych. 18,00 Komentarz, Zakończenie .audycji i Hymn. 
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Hindus sanitariusz przyniósł szarpie; bandaże, przygotował 
maść. 

- Zaraz przyjdzie nasz ,,bakim", to cię opatrzy. -
'--- „Hakim"? - jeniec spodziewał się ujrzeć uczonego lekarza 

arabskiego z siwą brodą i zręcznie zawiązanym tu,rbanem. 
Tymczasem "-'Szedł na salę mały, suchy, opalony na twarzy 

człowiek z niebieskimi oczyma Europejczyka. 
- Ty też jesteś jeńcem? - spytał zd.ziwiony sipaj. 
„Hakim" nie odpowiadał. 
- Pokaż ranę - powiedział Mac Ferney. 
Zręcznie oderwał przyschnięty rękaw, rozciął :materiał, obmył 

ranę i pewnymi ruchami zaczął nakładać opatrunek .. 
- A to co? - spytał surowo. Na szyi sipati widać było opu-

chłe zaropiałe, ciernnosine pręgi. . 
' - Pobili - nierhętnie odpowiedział sipaj. 

- Dlaczego zaniedbałeś ranę? Dlaczego nie przyszedłeś wcześ-
r.iej? - rozzłościł się Mac .Ferney. 

· ..;_. 'I'o jeszcze tam. U ruch ... - wskazywał w k ierunku obozu 
brytyjskiego. 

Mac Ferney wyjął buteleczkę i jakimś lekarstwem przemył za
ropiałe blizny. 

Kto cię zbił?-zapytał. 

- Pułko'\\'llik. Kolbą pistoletu - pokornie odpowiedz.iał je· 
nice. 

- Jaki pułkownik - Jak się nazyw·a? -
- Harris • sahib. 
„Hakim" niezna{:znie zmienił się na twarzy. 
- Harris? Czy dobrze pamiętasz? -
- 'l'ak, „hakilf).ie", dobrze. Harris-sahib z Alliguru. 
- Tak - rzekł Mac Femey - Tak. 
W milczeniu obmy\Vał roztworem kwasu karbolowego swe ma

łe, poparzone lekarstwami ręce. 
„A więc ojciec Jenny znajduje ~lę tam, w obozie oblegających„ .... 

- palce Mac Ferneya drżały lekko. 
- Powiedz, „hakimie" - zdecydowanie zapytał jeniec - po-

wiedz, czy zabrano cię tu silą? 
Mac Ferney uśmiechną! się. 

- Nie - powiedział - mojlłem uciec, ale nie chciałem. 
- I z własnej wolt leczysz -rannych „Pandych?" -
Mac Ferney kiwnął głową. 
- To znaczy, że jesteś ich przyjacielem? 

..... Tak - po prostu powiedział Mac Ferney. ~ Jestem ich 
przyjacielem. Pandy biją się za slm;zną sprawę. 

Ranny umilkł. Ból w ręku ustał, ale nie mó.1Ił zasnąć. Leżał na 

• 
' 

. . 

łó~ku i rozmyślał: „Nawet sahibowie są z nimi. Uczciwi sahibo-
wie". · 

W porze pierwszego posiłku porannego do sali weszła biało 
ubrana k~bieta i ł'ostawiła przed nim miseczkę gotowanPgO iyżu. 

- Nie chcę ~eść. Chcę pomówić z człowiekiem który mnie 
badał przy fontannie - powiedział. ' 

Był zdenerwowany. ·-
- Ten człowiek poszedł - odpowiedziała kobieta. 
Jeniec położył się na łóżku. 
- Poczekam na niego. - powil"dzial. 

* * * Bad~nie ~ko~czyło się .. Insur poszedł sprawdzać posterunki 
Po spadz1steJ pochyłości, potem po kamiennych schodach. cbło

ż~nych workami z piaskiem, wydostał się na wieżę swoj.:?gv ba-
stionu. · . 

Słońce już wzeszł<>. In.sur ogarnął S7.erokim spoirzeniem waro· 
wnię, 1 niebo, wiszące nad nią. • 

Na~ Delhi płyn~y obłoki. Nad listowiem drzew i płaskimi 
dachami domów wił się dym. Za ogrodami tłoczyły się domy i świą
tynie; n8:d błękitną kopułą Wielkiego Meczetu krążyły gołębie. Po 
tej stronie muru f-ortecznego rozciągało się J>iękne miasto. . 

Po drugiej stronie muTów leżały namioty obozu brytyjskiego 
rozłożone półkolem i ukryte za łańcuchem pagórków. Zbocz; 
wzgórz: zwrócone ~ kie:unku miast~, były prawie zupełnie ogoło
cone, zaden człowiek nie mógł zbhżyć się do murów miejskich. 

d. c. n. 


